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Obrona Madrytu przed atakiem faszystów
P o w sta ń c y  n ie  p o s u n ę l i  s ię  a n i o  K roR n a p r z ó d . 

K o n tr a ta k  w o js k  r z ą d o w y c h
Zacięte walki na froncie madryckim

Korespondent Havasa z frontu 
pod Illescas donosi: wczoraj oko­
ło godz. 9-tej z rana 5 batalionów 
wojsk rządowych wyruszyło z mia 
steczka Ugena (odległego o 4 kim. 
od Iltescas) do ataku na kolumnę 
Czołową powstańców. Wywiąza­
ła się zażarta strzelanina. Około 
południa zapanował spokój. O 
godz. 14.30 oddział rządowy zno­

wu rozpoczął szturm, walka 
bagnety trwała do godz. 16.30 
poczem rządowcy cofnęli się. Ko­
lumna powstańcza pod wodzą r  
rona skorzystała z tego i posunę­
ła się nieco naprzód tak, iż jest 
obecnie w odległości 30 kim. od 
Madrytu. Na lewym skrzydle woj­
ska gen. Varela posunęły się wczo 
raj o 3 kim. w kierunku Brunette.

Komunikat rządowy o sytuacj:
Dalsze walki o Oviedo— Zajęcie części Huesca

Jeszcze skóra na niedźwiedziu.

Bohaterska ludność Madrytu
Wobec niebezpieczeństwa, które zawisło nad stolicą, ludność go­

rączkowo i z przejęciem przygotowuje obronę. Kobiety grupami uka­
zują się na ulicach, nawołując do obrony, gdzieniegdzie usiłowano 
nawet pozamykać kawiarnie. W grupach tych widać zarówno dzie­
wczęta, jak kobiety sędziwe. Nastrój ludności jest spokojny, ponie­
waż krąży pogłoska, że wojska rządowe przeszły do kontrofensywy. 
Na froncie od Naval Carnero aż do Afjoyer del Tajo panuje gorącz­
kowa działalność, 5 samolotów rządowych bombardowało pozycje 
przeciwnika. Na odcinku Illescas milicja rządowa odebrała znaczną 
część utraconych pozycji, również na odcinku Naval Carnero rządo­
wcy odzyskali część terenu w kierunku Valmojado. Na odcinku Cha- 
pineria - Brunete działa powstańcze bombardują bez przerwy całą 
okolicę, a samoloty powstańcze zrzucają pociski. Pomimo to wojska 
rządowe odparły wszystkie ataki i nie cofnęły się ani o krok.

Komunikat urzędowy donosi: 
froncie północnym wojska rządowe 
toczą walną bitwę z powstańcami, 
którzy podążają do Oviedo. Górni­
cy walczą zaciekle, powstańcy po 
noszą ogromne straty. Na froncie 
aragońskim lotnicy .ządowi strąci­
li 3 samoloty powstańcze. Odpar­
to atak patrolu powstańczego, kto 
ry stracił 25 zabitych. Wojska *,zą 
dcwe zajęły już kilkanaście domów 
w Huesca, znosząc doszczętnie 
szwadron kawalerji maurytańskiej. 
Na froncie Guadarrama wojska

rządowe atakowały na północno- 
zachód od Robledo de Chabela, po 
wstańcy stracili 25 zabitych. Trzy 
silne kolumny rządowe rozpoczę­
ły ofensywę na odcinku Tago. Po­
wstańcy cofają się z wielkimi stra­
tami.

Płk. Sandino komunikuje, że woj­
ska rządowe na odcinku Bujalaroz 
nawiązały kontakt z oddziałami w 
Barbastro i wkroczyły na teryto- 
rjum zajęte przez powstańców, nie 
spotykając nigdzie oporu.

Radio powstańcze donosi, że 
gen. Franco zapowiedział po zdo­
byciu Madrytu ofensywę na Ka­
talonię tak, aby ani jedna piędź 
ziemi hiszpańskiej nie została pod 
władzą marksistów. Ten sam ko-

munikat donosi, że na froncie to- 
ledańskim atak 8000 żołnierzy 
rządowych odparto, przyznając, 
że inicjatywa znajduje się chwi­
lowo w rękach Milicji.

Tak mówi komunikat PAT. 
Czy nie jest on w  tym swoim spo 
kojnym, rzeczowym tonie dowo­
dem nailepszym, że to zdoby­
wanie M adrytu przez wojska 
gen. Franco nie jest „uwalnia­

niem" miasta od „nienawistne­
go" Rządu Ludowego. — tylko, 
dosłownie, zdobywaniem przez 
wojska wrogie wbrew woli lud­
ności.

Srebro na cele obrony narodowej

Sytuacja w oświetleniu rebelii
Po *staficy donoszą o swo cii sukcesach w Aragouii

Ze źródeł junty powstańczej 
donoszą: Obecnie operacje w A- 
ragonji budzą duże zaintereso­
wanie. Gd paru dni'wojska po­
wstańcze wypierają milicję kata- 
lońską z gór na zachód od Sara- 
gossy. Dnia ’21 b. m. oddziały 
gen. Mola zajęły łańcuch górsk 
Alentisąue, mający poważne' zna­
czenie strategiczne.

Na froncie biskajskim rebelia 
zdobyła górę Susąuiza, która- pa­
nuje nad szosą i linią kolei z Mon 
dragon do Sibar. Wojska rządowe 
cofnęły się o 8 kim.

Fantazja z Burgas podana przez Berlin
o podsłuchanej rozmowie Madrytu z Barceloną

Do Berlina donoszą z Burgos. I Caballero jest chory .zastępuje go 
że jakoby przejęto tam rozmowę minister Prieto, który chce ewa- 
pomiędzy Madrytem a Barceloną, kuować Madryt i przenieść Rząd 
z której wynika, że premier Largo ■ do Barcelony.

Powstańcy zajęli Gulneę hiszpańsko?
Oddziały, które brały udział w od­

sieczy garnizonu w Oviedo, podjęły 
marsz w kierunku miasta portowego
Gijon. Dowódca załogi Oviedo, gen. 
Arranda objął kierownictwo nad po­
łączonymi siłami wojsk powstań­
czych na tym odcinku. Oddziały 
pułk. Alonso, należące do korpusu 
gen. Aranda, maszerują na Villa Bo­
na. Zdobycie tej miejscowości umo­
żliwi artylerii powstańczej bombar­
dowanie przedmieść Gijon. Przednie 
straże wojsk powstańczych znajdują 
sie w odległości około 20 kim. od 
Gijon.

Radio powstańcze donosi, że 
powstańcy owładnęli kolonią Gui- 
nea Hiszpańska (Rio-Muni) na 
zachodnim wybrzeżu Afryki. Gu­
bernatora mianowanego przez

Rząd wypędzono ze stolicy, a 
tymczasowy zarząd prowincji u- 
tworzono na wyspie Fernando Po 
w zatoce Gwinejskiej.

Władze katalóńskie wycofują z 
obiegu walutę srebrną, zamiast 
której wprowadzona zostaje wa­
luta papierowa. Wszyscy obywa­
tele katalońscy zobowiązani są 
złożyć w urzędach skarbowych po 
siadane przez siebie dewizy.

Autonomiczny Rząd baskijski w 
Bilbao nakazał złocenie przez o- 
bv.vgfo|i. w ciągu 7 dni wszyst­
kich posiadanych dewiz zagranicz­
nych i złota w banku państwo­
wym. Będą one wymienione na 
banknoty, licząc po 328 peset za 
100 peset w

Okrucieństwa rebeliantów
WHuesca wymordowano przeszło 1000 osób

Gazeta „Politica" podaje roz­
mowę z uchodźcami z Huesca, 
którzy oświadczyli m. in., że po­
wstańcy rozstrzelali w tern mie­

ście przeszło 1000 osób, a w tej 
liczbie znanego adwokata Sande- 
ra, brata pisarza Ramona Sande-

Młodzież wiejska

pod sztandarami
Wszystkie organizacje młodzie­

ży wiejskiej, działające na terenie 
pow. Jarosławskiego postanowiły 
połączyć się i uznać ZWIĄZEK 
MŁODZIEŻY WIEJSKIEJ „WIC?* 
za jedyną organizację młodzieży

chłopskiej w powiecie.
Deklarację podpisały: Związek

Młodej Wsi, Związek Młodzie­
ży Ludowej i Rolniczej, Związek 
Katolickich Stowarzyszeń Młodzie­
ży Polskiej.

Amerykańska Federacja Pracy
wstępuje do Międrynaroddwki Zawodowej

Sekretarz generalny angielskichTrade - Unionów Walker Citrin po­
wrócił wczoraj ze Stanów Zjednoczonych i oświadczył, że niebawem 
Amerykańska Federacja Pracy przystąpi do Międzynarodówki Zwią­
zków Zawodowych. (PAT).

Kongres francuskich radykałów
rozpoczyna się dziś w Biarritz

Kongres partii ardykalnej, który ryfikacji mandatów i utworzeniu ko- 
rozpoczyna swoje obrady dziś w misyj. Jedynym momentem, intere-

..........  ”  sującym tego dnia, będzie wielkie
przemówienie inauguracyjne prezesa 
Daladiera. Po przemówieniu tym roz 
poczną się już merytoryczne obrady 
nad zgłoszonymi referatami z dzie­
dziny polityki rolnej, nauczania, ob­
rony narodowej i t .  p. Ponieważ za­
gadnienia te prawdopodobnie nie u- 
iawnia. żadnych zasadniczych sprze­
czności. pierwszy dzień obrad nie 
wywołuje specjalnego zainteresowa­
nia. Dopiero począwszy od piątku, 
obrady kongresu będą miały prze­
bieg prawdziwie interesujący. Obra 
dv piątkowe kongresu przed połud­
niem poświecone beda omówieniu do 
lityki finansowej. Debata powyższa 
ze względu na zespół osób, jaki w 
niej weźmie udział i cała gamę po­
glądów. iaką reprezentuje w dziedzi­
nie polityki fiansowej i  gospodar­
czej partia radykalna, może zawie­
rać momenty szczególnie ciekawe. Dy 
skusłi przewodniczyć będzie prawno 
podobnie senator Caiłjaus. Po połu­
dniu przewidziana jest debata nad 
polityka zagraniczna. Referat na 
powyższy temat wygłosić ma prze­
wodniczący komisii spraw zagr. Iż­
by Deputowanych Mistler. W dysku- 
sii. która prawdopodobnie przeciąg­
nie się do nńźnei nocy, zabrać ma 
głos nrezes Herriot.

Sobota poświecona będzie. polityce 
wewnetrznei. Prawdopodobnie dzień 
ten będzie miał charakter najbar­
dziej ożywiony. W dyskusji zetkną 
się prawdopodobnie dwie grupy. Je­
dna. domagaiaea się utrzymania do­
tychczasowego stanu rzeczy, t. j. u - 
trzymania konceocii Frontu Ludo­
wego z druga grupą, znacznie słab­
sza. domagaiaea sie zerwania współ 
pracy z lewica. Największe zainte­
resowanie budzi stanowisko grupy 
umiarkowanei, skupiającej się koło 
prezesa Herriota.

czwartek 22 b. m. w wielkiej sali 
kasyna w Barritz. ma ściśle wypeł­
niony porządek dzienny. Pierwszy 
dzień obrad, t. j. czwartek poświęco" 
ny będzie sprawom formalnym.

B ls f ji m liii Di ta ie  „wIksd" idi
Aresztowania wśród kolejarzy. Poruszenie w opin j międzynarudo^ej

Jak donieśliśmy wczoraj, lo­
kal Związku Kolejarzy w Gdań­
sku został rozgromiony przez 
gdańsko - hitlerowską policję 
polityczną, ściślej mówiąc — 
crzez agentów „Gestapo* 
Berlina.

Aresztowano — między 
nymi — kierowników koleja­
rzy gdańskich, tow. tow. Kei- 
sera i Wichmanna. Aresztowa­
nych agenci „Gestapo" bija i 
demolują im mieszkania.

Gdańsk jest — bez żadnej 
przesady — widownią takiego 
samego teroru „brunatnych ko­
szul", jaki panował w „Trze­
ciej" Rzeszy bezpośrednio po 
objęciu władzy przez hitleryzm.

***
Międzynarodówka Transporto­

wa w Amsterdamie zwróciła się 
telegraficznie o interwencję do 
Rządu Polskiego, do Ligi Narodów, 
do Wysokiego Komisarza Lestera, 
do Rządów Wielkiej Brytanji i 
Francji. Depesza podkreśla, że Li­
ga Narodów wzięła na siebie od­
powiedzialność moralną za życie i 
bezpieczeństwo obywateli gdań­
skich.

Partja Pracy Wielkiej Brytanji 
zwróci się do min. spraw zagrani­
cznych Edena z żądaniem inter­
wencji oficjalnej i zwołania Rady 
Ligi Narodów.

Klucz sytuacji spoczywa teraz w

bardzo dużej mierze w rękach Rzą I stą, że Konstytucja „wolnego" mia 
du Polskiego. Jest rzeczą oczywi-1 sta już nie istnieje.

ZW R A C AM Y SIĘ DO W SZYSTK IC H  ORGANIZACYJ ROBOTNI­
CZYCH, CHŁOPSKICH, PR ACOW NICZYCH, DO W SZELKICH  
ZRZESZEŃ D EM OKRATYCZNYCH Z  W E ZW A N IE M , — BY ZAPA­
DAŁY NA ZGROM ADZENIACH I ZEBRANIACH U C HW A ŁY PRO­
TESTUJĄCE W  IM IĘ  PRAW A, W  IM1F. PO TRZEB RZECZYPOSPO­
LITEJ, W  IM IĘ  POPROSTU UCZUĆ LU DZK IC H  PRZECIW KO T E -  
R OROW I H ITLER O W SK IEM U  W  GDAŃSKU.

PROSIM Y C PRZESYŁANIE N A M  TE K STÓ W  UC HW A Ł.

t e - k o le j  i  K o n ty s tó w  niemisiRiEli
Agencja „Press** donosi z Gdań 

ska:
Po rozwiązaniu partii socjali­

stycznej i masowych aresztowa­
niach jej członków, represje hi­
tlerowskich władz senackich skie 
rowane zostały przeciw przywód­
com stronnictwa niemiecko - na­
rodowego.

Jednemu z kierowników tej par­
tii ,adw. Weisemu, oświadczył po 
zwolnieniu z więzienia przedstawi 
ciel senatu, że o ile opuści na 
stałe terytorium „Wolnego" Mia­
sta, będzie mógł udać się bez­
piecznie do Niemiec, dokąd przed­
tem odsnawiano mu prawa wja­
zdu. Steroryzowany represjami 
ądwokat Weise zgodził się na 
propozycję senatu i wyjeżdża z 
Gdańska do Niemiec.

Inny przywódca niemiecko-na- 
rodowy, poseł Gamm, który kil­
kakrotnie był aresztowany, obec­
nie pod terorem wykreślił się z li­
sty członków stronnictwa opozy­
cyjnego i wstąpił do partii hitle­
rowskiej w Gdańsku.

Trzeci przywódca partii nie­
miecko - narodowej, dr. Blavier, 
jest od kilku dni uwięziony i trzy­
many w areszcie ochronnym 
Stronnictwo niemiecko - narodo­
we w Gdańsku znalazło się w ten 
sposób właściwie bez kierownic­
twa.

Pewną zwartość organizacyjną 
zachowało dotychczas jeszcze tyl­
ko stronnictwo centrowe, którego 
zebrania są jednakowoż systema­
tycznie napadane przez bojówki 
hitlerowskie.

Zwycięstwo socjalistów
w  K orw eg jś

Według dotychczasowych urzę­
dowych danych socjaliści zdobyli 
71 mandatów do Stortingu (Par­
lamentu) norweskiego (dotychczas 
mieli 69), konserwatyści — 36 
(poprzednio 30), liberałowie —23 
(poprzednio 24), agrariusze — 18 
(poprzednio 23), chrześcijańsko - 
społeczni — 2 (poprzednio 4).
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Walka ze spekulacją
i nieuzasadnioną zwyżką cen
ZARZĄDZENIE KOMISARJATU 

RZĄDU W  WARSZAWIE.
K om isarz R ządu ogłosił w ykaz a r ­

tykułów  powszedniego uży tku , pod­
legających obowiązkowi u jaw n ian ia  
cen. W ykaz ten  obejm uje n a s tęp u ją ­
ce pozycje: żyto, pszenica, jęczmień, 
owies, m ąka ży tn ia  i pszenna, wszel 
kiego rodzaju  pieczywo, wszelkiego 
ga tu n k u  kasze i t .  p. ziemiopłody i 
ich prze tw ory. M uszą być oznaczo­
ne ceną  ja rz y n y  wszelkiego typu .— ] 
N ab ia ł: masło, mleko, śm ietana,] 
śm ietanka, sery  k rajow e i ja ja .  R y b y 1 
żywe i śnięte, w ędzone, po traw y  i 
napoje  w  restau rac jac h  z w yjątkiem  
w in  i  wódek, owoce k rajow e świeże 
i  suszone, c y tryny , mięso, w ędliny, 
drób i  tłuszcze jadalne , pozatem  by­
dło, a rtyku ły  kolonialne: grzyby, o- 
leje jadalne.

P odlegają  tem u obowiązkowi m a­
te ria ły  w ełniane, bawełniane, półweł 
niane, gotow a odzież, b ielizna, w y­
roby  dziane, kapelusze i  czapki, o- 
buwie, ta n ia  g a lan te ria , przedm ioty 
opałowe. W szelkiego rodzaju  pasza, 
a rtyku ły  budow lane, następnie  n a ­
czynia kuchenne oraz  w szelkie a r ­
ty k u ły  piśm ienne i szkolne, środki 
opatrunkow e, środki dezynfekcyjne i 
t .  d.

W E LWOWIE.
W  dalszym  ciągu akcji w ładz w 

k ie runku  zapobieżenia nieuzasadnio­

Zaczęło s:ę znowu

Wyższe uczelnie stolicy
Zaczęło sie znow u..
Przesuwanie żyd ó w  gwałtem  

na „lewą stronę" sali wykładowej. 
Popychanie koleżanek. Bójki. In­
terwencje rektorów. Zrywanie ivy- 
ktadów. Zawieszanie wykładów.

I powstaje proste pytanie: prze­
cie iv tych warunkach wyższe  
szkolnictwo Polski przestoje wo- 
góle funkcjonować.

Więc co robić?
Czy nie byłoby najprościej po­

wiedzieć po prostu, po ludzku: nie 
żadna Bereza, nie żadne więzienie 
— tylko niech młodzieńcy, którzy 
uniemożliwiają istnienie PRACU­
JĄCYCH wyższych uczelni w  Pań­
stw ie, wracają sobie z  powrotem  
do rodzinnych pieleszy.

Trudno. N ie sposób bez końca 
wydawać pieniędzy państwowych 
na to, by czytać na bramach uczel 
ni zawiadomienia o „zawieszeniu 
wykładów na czas nieokreślony".

Prawda na
. P raw da stopniowo wychodzi na 

wierzch. Mówimy o Hiszpanii. — 
Przedtem okłamywano publicz­
ność w trzech kierunkach: 1) Rzą- 
dowcy — to masoni; 2) Tylko 
rządowcy popełniają okrucieńst­
w a: 3) Cały kościół jest po stro­
nie powstańców.

Cała prasa praw icow a przez 
trzy miesiące krzyczała na te  te ­
maty i właśnie w tym duchu.

Ale fakty są  mocniejsze. I oto 
powoli ci sarni panowie ZACZY­
NAJĄ SIĘ PRZYZNAWAĆ...

Punkt I, Masoneria. „Goniec" 
pisze:

„W  M adrycie czynnikiem, k tó ry  
komunistom otw orzył bram y do 
władzy byli m asoni z A zaną na 
czele. Masonami są jednak także 
przywódcy drugiej strony. Gen. 
Cabanelos znany  je s t  jako  m istrz  
loży „B raci W ojskow ych", do k tó ­
re j na leżą  także  gen. Quiepo i 
Mola".
Punkt II, Okrucieństwa. Tenże 

„Goniec" pisze:
„Rozstrzeliw uje się ludzi tu  i

Bankrutująca „Ti
Rząd Rzeszy polecił natychmia­

stowe wycofanie 24 arcydzieł s ta ­
rego malarstwa niemieckiego z 
projektowanej w Nowym Jorku 
wystawy. Dzieła te wypożyczone 
były w  Niemczech ' obejmowały 
obrazy i sztychy Holheina, Due- 
fera, Boecklina, H ans Thoma i in . ,

tal ii! llllll illflityilŃ
W  w yborach uzupełniających w 

E rd ing ton , w  okręgu Birgm ingham  
zwycięży! kandydat konserw atystów  
W rig h t, k tó ry  o trzym ał 6000 głosów 
w ięcej od swego kontrkandyda ta  —  
członka P a r tii  P ra cy  Simonsa. N a 
k andydata  konserw atyw nego padło

n e j spekulac ji, odbyła się w  sta ro ­
stw ie grodzkim  konferencja , n a  któ­
r ą  zaproszono przedstaw icieli sfer  
gospodarczych i p rasy . D o zebranych 
przem ów ił s ta ro sta , zapow iadając za 
ostrzenie akcji w ładz w trzech  k ie­
runkach : u jaw n ian ia  cen, zwalcza­
n ia  lichw y tow arow ej i  kontro li sa­
n ita rn e j.

AKCJA WŁADZ NA POMORZU.
W ojew oda pom orski w  tow arzyst­

wie p rezydenta  m ia s ta  Raszei i s ta ­
ro sty  grodzkiego przeprow adził w  
dniu 21 b. m . kontrolę cen a rty k u ­
łów pierw szej potrzeby w szeregu 
sklepów  różnych b ran ż  w  T oruniu . 
Specjalnie pośw ięcił wojewoda uw a­
g ę  sklepom, w  których  kupu je  lud­
ność robotnicza i m nie j zamożna.

W  k ilku  w ypadkach, w k tórych 
stw ierdzono w ykroczenie przeciwko 
w ydanym  w  te j m ierze  przepisom , 
wojewoda polecił właścicieli sklepów 
pociągnąć bezzwłocznie do odpowie­
dzialności ka rno  .  adm in istracy jnej.

NA TERENIE RADOMIA.
W  związku z a k c ją  czynników rzą ­

dowych, zm ierzającą  do ukrócenia 
spekulac ji n a  cenach a rtykułów  
pierw szej potrzeby, starostw o r a ­
domskie uka ra ło  za pobieranie w yż­
szych cen za pieczywo, n iż  obowią­
zu je  cennik 7 p iekarzy grzyw na od 
100 —  500 zł.

Mamy tysiące chłopców i dziew­
cząt z  rodzin naprawdę niezamoż­
nych; dla te j części młodego po­
kolenia nie ma miejsca iv aulach 
uniwersyteckich. Lepiej stworzyć 
nowe stypendja, niż wprawiać co 
parę dni nowe szyby na miejsce 
stłuczonych podczas stereotypo­
wych „zajść antysemickich".

Spokożny dzień
na S.G.H.

W e środę w ykłady w Szkole Głów­
n e j H andlow ej zostały podjęte n o r­
m aln ie  p rzy w ypełnionych salach. 
S tudenci żydowscy zjaw ili się nieli­
cznie.

W  pobliżu lokalu „ B ra tn ie j Pom o­
cy" puszczono gazy, co jed n ak  nie 
spowodowało żadnych zajść.

(P R E S S ).

w i e r z c h u
ta m . Różnica polega n a  tym , że 
komuniści m ordu ją  se tki tysięcy, 
powstańcy tytko dziesiątki tysię­
cy".
A więc — dziesiątki tysięcy! 

Jednak! No, proszę. A tam... aż 
setki tysięcy? Pomijamy ten ab­
surd.

Punkt III, Kler. Czytamy w „A. 
B. C.“.

„Gdyby naw et pewna szczupła 
liczba katolików, a nawet księży 
s ta ła  po s tron ie  komunistów  ( !)  to  
i  to  niczego by n ie  dowodziło. W  
czasie w ielkiej rew olucji fra n cu ­
skiej znalazła się pew na liczba 
księży - odstępców, k tó ra  p rzy ję­
ła  narzuconą przez rew olucję 
„konsty tucję  cywilną duchowień­
s tw a "  i s ta n ę ła  w służbie czerwo­
nych. Ogół księży jed n ak  szedł pod 
gilotynę".
I to już brzmi inaczej (pomijając 

głupstwa), niż dotychczasowe ga­
dania!

Pocóż tedy było kłamać?!
K. CZ.

rzec!a“ Rzesza
W ycofanie spowodowane zostało 
obawą Rządu niemieckiego, że 
wierzyciele amerykańscy położą 
areszt na  tych dziełach sztuki, ja ­
ko zabezpieczenie swych preten- 
syj za niezapłacone kupony od 
niemieckich pożyczek miejskich.

27.068 głosów, n a  Simonsa 20.834.—  
W ynik w yborów kom entow any je s t  
jako  dalsze kurczenie się wpływ u 
konserw atystów , gdyż po poprzed­
nich w yborach konserw atyści uzys­
ka li 10.000 głosów więcej od P a r tii  
P ra cy

OUd&iA

Między życiem a śmiercią
Przygody lotnik? argentyńskiego na Oceanie

Znany lotnik argentyński Fran­
co Bianco, który tydzień temu wy 

tował z Rio de Janeiro do Bue 
nos Aires, musiaf z powodu wady 
silnika lądow ać na otwartym  mo- 

w  odległości 140 kim. od Flo- 
rianopolis. Lotnik przebywał przez 
trzy dni na wodzie w  coraz bar­
dziej zanurzającym się aparacie, 
oczekując śmierci. Pod koniec 
trzeciego dnia, leżąc na płachcie

Nastroje antyangielskie w  Jsponji
Z Tokio donoszą: W edług in- 

formacyj dzienników tokijskich, 
pogłoski o udzieleniu przez Anglię 
Chinom kredytów w  wysokości 10 
mil. funtów .znajdują potwierdze­
nie. Wobec tego nastroje antyan- 
giclskic w  prasie japońskiej bar­
dzo się wzmogły. Anglia oskar­
żana jest o chęć doprowadzenia 
rokowań chińsko - japońskich do 
otwartego zerwania i o systema­

Mieszkańcy Londynu domagają się
likwidacji awantur grupki faszystowskie]

Minister spraw  wewn. Anglii, 
sir John Simon, przyjął delegację 
dzielnicy londyńskiej E ast Endou, 
złożoną z 30 deputowanych i mera 
przedmieścia, pod przewodnic­
twem szefa egzekutywy Partji 
Pracy — Harolda Claya. Delega­
cja oświadczyła ministrowi, że 
mieszkańcy tej dzielnicy m ają do­

Wyprawa« Im przez
prawdopodobnie nie dojdzie do skutku

W ypraw a Polaka amerykań­
skiego Biegańskiego w beczce po 
jeziorze Erie z Buffalo do Cleve- 
land, która miała być próbą przed 
jego transatlantycką podróżą, nie 
udała się. Okazało się, że z jednej 
strony beczka jest za lekka, z dru­

Przestępstw a dewizowe
obywateli pahslw obcych

W ładze celne otrzymały instruk 
cje, jak  m ają postępować w  sto­
sunku do obywateli państw  ob­
cych przytrzymanych na przestęp­
stwach dewizowych.

Niezależnie od wdrożenia postę­
powania karnego i odstawienia do 
sądu, urzędy celne zawiadamiać 
mają właściwego prokuratora o 
przytrzymaniu zagranicznego oby­

Nieporozumienie i „przepiłowana" kobieta
Miejscowość Shawville w  Kana­

dzie była w idownią komicznego 
lecz o mało nie tragicznie zakoń­
czonego wypadku. W miasteczki 
odbywało się przedstawienie cyr­
kowe, podczas którego sztuk­
mistrz przepiłował między dwoma 
deskami kobietę. Obecny na sali 
okoliczny farmer przypuszczał, że 
kobiecie grozi niebezpieczeństwo i 
wystąpił w  obronie rzekomej o- 
fiary, raniąc nożem sztukmistrza.

Farmerowi groziła surow a kara 
w razie śmierci rannego, ponieważ

Przegląd prasy
PROJEKTY I POGŁOSKI.

Po zaprzeczeniu pułk. Koca o- 
kazuje się, że dotychczas ogłasza­
ne projekty nowej organizacji sa­
nacyjnej były projektam i nieza- 
twierdzonymi, projektami — spo­
śród wielu innych.

Cóż więc pozostało? Który pro­
jekt jest napraw dę realny? I czy 
wogóle jest jakiś poważny pro­
jekt? Czy wiadome prace napraw  
dę posunęły się naprzód czy też 
wciąż stoimy przy początku?

Nic nie wiadomo... O społeczeń 
stwie decyduje się bez społeczeń­
stwa.

Tymczasem „Wiecz. W arsz." 
słusznie stwierdza, że dotychczas 
ogłaszane szczegóły „O czepu"bar

aparatu, spostrzegł liydroplan nie 
mieckiej linii pocztowej „Kon­
dor". Nie miał jednak możności 
zwrócenia uwagi przelatującego 
nad nim pilota. Szczęśliwym zbie­
giem okoliczności pilot „Kondora" 
musiał spowodu mgły zniżyć lo t i 
dostrzegł apara t Franco Bianca. 
Opuściwszy się na wodę, zabrał 
na pokład nietylko osłabionego 
lotnika, ale i silnik jego aparatu.

tyczne podsycanie w Chinach na­
strojów antyjapońskich. Przez de­
monstracyjne udzielenie Chinom 
pożyczki, Anglia, według dzienni­
ków tokijskich, daje do zrozumie­
nia Japonii, iż nigdy nie zrezy­
gnuje ze swych interesów w Chi­
nach. Anglia wykorzystuje mo­
ment, gdy rokowania japońsko- 
chińskie znajdują się w  impasie.

syć awantur i manifestacyj grupki 
faszystów i dom agają się od Rzą­
du położenia im kresu.

W  odpowiedzi sir John Simon 
oświadczył, że Rząd przywiązuje 
największą w agę do tej kwestii, 
że jednak zamierzenia gabinetu 
co do załatwienia jej nie są  jesz­
cze skonkretyzowane.

giej zaś, żc przecieka. Biegański 
już własnych funduszów na zbu­
dowanie silniejszej beczki nie po­
siada. Zdany jest zupełnie na 
łaskę lub niełaskę impresaria, któ­
ry podobno będzie finansował je ­
go niezwykłą podróż.

watela. Zawiadomienie prokurato­
ra ma się dokonywać w  drodze te ­
lefonicznej i to możliwie zaraz po 
zatrzymaniu. Jeśli zatrzymanie na­
stąpi w nocy, prokurator ma być 
zawiadomiony rano dnia następne­
go.

Zawiadomienia można zanie­
chać, gdyby połączone ono było z 
wyjątkowymi trudnościami. x

jednak w raca on do zdrowia, kara 
będzie mu złagodzona.

iem ciepła, 
nocą przymrozki

Przew idyw any przeb ieg  pogody 
dn ia  22 b. m . Pom orze i  W ielkopols­
ka: pogoda o zachm urzeniu zmien­
nym  z przelotnym i deszczami. Nieco 
cieplej. U m iarkow ane w ia try  połud­
niowo -  zachodnie i  zachodnie. Po­
zostałe dzielnice: po chm urnym  i 
m iejscam i m glistym  ranku , w  ciągu 
dn ia  rozpogodzenia. N ocą przym roz­
ki. Dniem dość ciepło. S łabe w ia try ] 
pół.-zachodnie i  zachodnie.

dzo przypominają hitleryzm. „O- 
czep“ (obóz czynu państwowego) 
raptem powołuje się na „urząd 
kanclerski" w  Polsce! Skąd?

„W  całym  pro jekcie  znać b a r­
dzo w yraźne wpływy faszyzmu 
hitleryzmu. W pływy te , o  ile  cho­
dzi o  hitleryzm , id ą  ta k  daleko, że 
au to rzy  p ro jek tu  pozostaw ili w  
nim  niek tóre  wyłącznie hitlerows­
kie wyrażenia. T ak  n a  przykład  
czytam y w  projekcie, że w  p ie rw ­
szym okresie p rac  nowego obozu 
od 11 lis topada b. r . do 1 kw ietnia 
1937 roku  p lan u je  się: „1) duże 
nasilen ie  akcji p ropagandow ej, 2) 
in tensyw ną pracę  organ izacy jną  
urzędu kanclerskiego ( l i t )  i  reo r­
gan izację  w ładz".
Jak  widać, ci „planiści", pracu­

jący nad „Oczepem" żywcem bra­
li całe kawały, całe Instytucje (u 
nas przez konstytucję nieprzewi­
dziane) z „Trzeciej" Rzeszy. Bez 
ceremonii. Róbmy „Trzecią Pol­
skę"!

A młodo -  endecy się obrazili. 
Może to dobry znak? „ABC" pi­
sze:

„Pierw sze  wiadomości o „naro­
dowym charak te rze  obozu płk. Ko­
ca"  okazały się n ie  praw dziw e. —  
W idać, że s ta re  siły, stare idee, 
mają jeszcze wielkie w  Polsce zna 
czenie. T o  trze b a  sobie ja sno  po­
wiedzieć i  zab rać  się uczciwie do 
p rac y  myśli i  do pracy tworzenia 
zespołu wysuwającego nowe idee i 
skupiającego now e siły  w  życiu 
politycznym Polski".
„ABC" dodaje: Tam, gdzie do­

puszcza się Żydów, nas nie bę­
dzie!

DLACZEGO AKURAT 
GOERING?

Jak wiadomo, min. Goering o- 
trzymał w  „Trzeciej" Rzeszy ko­
losalne pełnomocnictwa —  celem 
przeprowadzenia nowej „4-latki“, 
która ma Niemcy „usamodzielnić” 
Ale dlaczego Goering m a się tern 
zajmować, a nie np. sam Hitler?

Odpowiada na to telegraficznie 
berliński korespondent „Kurjera 
W arszaw skiego":

„Głębsze refle k sje  nad  decyzją 
m ogą nasunąć  ty lko  przypuszcze­
n ia , że kanclerz  wobec groźnej sy­
tu a c ji gospodarczej p ragn ie  w iel­
k ie  odpowiedzialności podzielić, i 
że, być może, now y p lan  czterolet­
n i, k tó ry , ja k  to  zapow iedział mi­
n is te r  H ess, przeprow adzany bę­

Dlaczego zamknięto 
miesięcznik „ttuerschnitt"?

Po „zglajchszaltowaniu” całej 
prasy niemieckiej zdawało się, iż 
nie ma w  Niemczech miejsca ani 
na konfiskaty, ani tern bardziej na 
zawieszenie pisma na czas nieo­
graniczony przez władze admini­
stracyjne. Tymczasem minister 
propagandy Goebbels zawiesił 
przed paroma dniami miesięcznik 
„Querschnitt“ („Przekrój") za po­
danie słowniczka wyrazów obcych 
w którego objaśnieniach p. Goeb­
bels dopatrzył się satyry na obec­
ne stosunki w  Niemczech.

Z historii sztuki drukarskiej
450-Secie urodzin l-szego w Wilnie drukarza

W roku bieżącym przypada 
450-a rocznica urodzin Francisz­
ka Skoryny, pierwszego drukarza 
wileńskiego. W ilno bowiem już w 
1525 roku notuje pierwszy swój 
druk, w parę dziesiątków lat po 
Krakowie, a kilkadziesiąt przed 
Moskwą.

Dr. Franciszek Skoryna, rodem 
z Połocka, z pochodzenia Białoru­
sin, w  poszukiwaniu wiedzy wy- 
wędrował do Krakowa, a  potem 
do Padwy i zdobył dwa d o k to ra ty  
nauk wyzwolonych oraz lekarskich. 
W  P radze czeskiej Skoryna zało­
żył w łasną drukarnię, w której • - 
z pomocą m aterialną mieszczań­
stw a wileńskiego — wydrukował 
w  latach 1517 — 1519 Biblię we 
własnym przekładzie na język b ia­
łoruski. Następnie przeniósł dru­
karnię sw oją do W ilna, zapocząt­
kowując w  ten sposób drukarstwo 
na Wschodzie Europy (r. 1525) 
Z W ilna dotarła sztuka drukarska 
w kilkadziesiąt la t później do 
Moskwy oraz na Ukrainę.

dzie „drakońskimi metodami" wy- 
m agać będzie reformy pewnych m  
sad ideologii narodowo -  socjalis­
tycznej, że  za ty m  odpowiedzial­
ność za  to  ponosić może ła tw ie j 
p rem ier G oering, aniżeli sam  tw ór 
ca p rog ram u  narodow o -  „socja li­
stycznego". W  tu te jszych  kolach 
finansow ych przypuszcza się, że 
wyłom  w  zasadach  narodow o-„so- 
cjalistycznych" uczyniony będzie 
na jp rę d ze j w  odniesieniu do para­
grafu aryjskiego (!) , a b y  otw o­
rzyć tow arom  niem ieckim  drogę do 
eksportu  n a  ry n k i św iatow e, gdzie 
rządzą  w  większości k a p ita ły  ży-

W iadom ość bardzo sensacyj­
na. Ale czy praw dziw a? Czy istot 
nie pod względem gospodarczym 
jest już aż tak  źle?

A zepchnięcie odpowiedzialno­
ści za trudności gospodarcze na 
Goeringa jest chwytem nienajgor 
szym...

LOSY FRANCJI. FASZYZM?
Cat w  „Słowie" spodziewa się 

rychłego zgonu rządu T . Bluma i 
zastanaw ia się, jak  to będzie? 
Może nastąpi zwycięstwo faszys­
tów? Pisze:

H iszpan ja  opanow ana przez  f ro n t 
ludow y odpow iedziała reakcją , p o . 
w stan iem , zam achem  stanu . F ro n t 
ludowy, panujący  w e F ra n c ji oba­
w ia  s ię  czegoś podobnego. Rewizje 
u  pułkow nika K azim ierza hrab iego  
de la  Rocaue, g roźne pom ruki n ie ­
dawnego kom unisty, dziś kandyda 
t a  n a  M ussoliniego, Ja k ó b a  D oriot. 
Czy skończy się n a  stłam szeniu 
parlam en taryzm u  i proklam ow aniu 
d y k ta tu ry?

Doświadczenia histo ryczne f ra n ­
cuskie p rzem aw iają  przeciw ko te .  
m u.
Argumentuje C at. (przytaczając 

szereg przykładów historycznych) 
tak —

o F ra n c ji da  s ię  pow ażnie pow ie 
dzieć, że  k r a j  te n  w yprzedza inne 
k ra je  europejskie. T o  co się działo 
w  Rosji w  1919, m iało r  
F rancji ju ż  w  1793, to  co z 
się w  H iszpanji w  1931 r .  o 
ło się w e F ra n c ji w  1848, to  n a  co 
dziś pa trzym y  w  H iszpanji odbyło 
się w e F ra n c ji w  1871 —  rozetrze- 
liw nie kom unardów  przez  W ersa l, 
ezyków.
W  każdym razie argum entacja 

poważna.

A więc w yraz „absurd" ob jaś­
niał słownik, że znaczy „daremne 
wyczekiwanie lepszych czasów "; 
„charakter" — przeszkoda w  ka­
rierze; „debata" —  początek b ija­
tyki; „statystyka" —  służąca do 
wszystkiego; „talent" — środek 
do zarabiania pieniędzy; „teorja" 
— fałszywa opinia przeciwnika; 
„finanse" — zadanie krzyżyko­
we dla państw a; „optym ista" — 
człowiek nieuleczalnie chory; „i- 
deał" —  zabaw ka dla dorosłych 
dzieci i t. d.

W  Wilnie Skoryna kontynuował 
pracę wydawniczą, ze względu 
jednak na trudności finansowe 
musiał przerwać pracę dla „dobra 
pospolitego" i udać się na  em igra­
cję.

Postać tego wybitnego humani­
sty i działacza kulturalnego od- 
dawna przykuwała uwagę Biało­
rusinów, którzy w roku bież, u rzą­
dzili w W ilnie i na prowincji sze­
reg  prelekcyj poświęconych Sko- 
rynie.

450-Iecie urodzin Skoryny zna­
lazło oddźwięk i na prowincji, tak  
np. Gródek nadał już z własnej 
inicjatywy imię Skoryny swej 
głównej ulicy.

Białoruskie Tow. Naukowe zwró 
ciło się do prezydenta m. W ilna z 
memoriałem, proponując upamięt­
nienie pierwszego drukarza wileń­
skiego drogą nadania jego imienia 
jednej z ulic wileńskich- Rada Miej 
ska spraw y te j jeszcze nie oma­
wiała.

i’
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Źródła neutralności belgijskiej Sprawa Krzysztoforskiego
Spaak w skazał na pow ażne o- 

siągnięcia Rządu w  dziedzinie gos 
podarczej, finansowej i społeczej. 
Na początku 1935 r. budżet belgij 
ski miał 900 milionów fr. deficytu, 
na rok przyszły zaś preliminarz 
przewiduje nadw yżkę budżetową 
w wysokości 171 miliona fr. Bezro­
bocie spadło o 165 tys. osób. Gos­
podarstw o ożyw ia się i z każdym 
dniem coraz w iększą w ykazuje po 
prawę.

A mimo to  —  stw ierdza Spaak— 
„sytuacja m oralna i polityczna 
kraju nie jest taka, jaką powin- 
naby być".

Na scenie zjaw ił się „reksizm", 
ruch bezprogram owy, nie liczący 
się z niczym i z nikim.

„Jako  dobry m a te r ia lis ta  dziejo­
w y —  dodał S paak  —  sądziłem , źe 
w ysta rczy  zw alczać k ry zy s i  stop­
niowo go przezw yciężać, by  zabić 
tę  p ropagandę zuchw ałą i szkodli. 
wą. W yznaję  otw arc ie, że. s ię  m yli­
łem , że ruch  w  rodza ju  „reksistow - 
skiego" n ie  d a  s ię  pokonać jedynie 
p rzez  popraw ę sy tuacji gospodar­
czej. N ależy, p racu jąc  na d a l nad  
coraz  w ydatn iejszą  popraw ą gospo. 
da rczą , w alczyć n a  te re n ie  politycz 
nym  i naw e t n a  te ren ie  uczucio­
wym".
Rządowi v. Zeelanda brakowało 

do tąd  doktryny politycznej, filo­
zofii politycznej —  oświadcza 
Spaak. Dem okracja jest bezsilna w 
walce z faszyzmem. Ba! Mimowoli 
w spom aga faszyzm. Oto Degrelle 
(„wódz" reksizmu) rozsyła bezpła­
tnie swe pism a, a  poczta musi je 
dostarczyć. Degrelle urządza w ie­
ce i zebrania, na  które przychodzi 
policja i żandarm eria, by bronić 
„reksistów" przed przeciwnikami. 
Degrelle oczernia w swej prasie 
przeciwników, nawołuje do mor­
derstw , ale ustaw odaw stw o praso­
w e jest tak  niewystarczające, że 
winowajcy zaw sze uchodzą cało.

Rząd postanow ił podjąć walkę 
„reksizmem41. W alka toczyć się bę­
dzie pod czterem a hasłami: za  je­
dnością Belgii, w  obronie swobód 
konstytucyjnych, o  dobrobyt lud­
ności, o  pokój.

Rząd jest przekonany, że hasła 
te  porw ą za  sobą m asy ludności i 
że w  krótkim czasie dzięki wytężo 
nej propagandzie Rządu .reksizm' 
będzie pobity.

Tow . Spaak, uzasadniając te  ha­
sła, wyraźnie podkreślił, że neu­
tralność m a być w łaśnie tym śród 
kłem, prowadzącym  do  pokoju.

Nie możemy tu  szczegółowo o- 
mówić tego nowego program u Rzą 
du belgijskiego, program u poli­
tycznego.

Stwierdzam y tylko, że co do neu 
tralności, to  opinje w łonie partji 
socjalistycznej Belgii są  podzielo­
ne. Tow. de Brouckćre występuje 
zdecydowanie i bardzo słusznie 
przeciw neutralności.

Czy nadzieje Rządu, związane z 
nowym programem, ziszczą się? 
Trudno na to odpowiedzieć. Ale 
nasuw a się w ątpliw ość czy sam a 
propaganda, chociażby prow adzo­
na przez Rząd i apa ra t rządowy, 
w ystarczy na  zgnębienie faszyzmu, 
korzystającego — mimo neutralno­
ści Belgii — z pomocy hitleryzmu.

Następnie trzeba zwrócić uw a­
gę, że solidarność Rządu na  punk­
cie nowego program u okupiona zo 
-stała zgodą socjalistów  na zmiany 
konstytucyjne, bliżej w  mowie 
Spaaka niesprecyzowane, zmierza­
jące jednak do wzmocnienia autory 
tetu, niewiadomo czy Rządu, czy... 
króla. N ajbardziej bowiem uderza, 
to  wystąpienie króla przed wypo- 

i wiedzeniem się Rządu i parlam en­
t u .  W praw dzie parlam ent, zbiera­

Paul Boncour, b. prem ier i wie­
loletni minister francuski, w za­
kończeniu swego artykułu w  dzień 
niku „Paris -  Soir“ o neutralności 
Belgii, pisze:

„P raw dą  więc je s t, że  now y a 
ta k  dotkliw y cios, ja k i spo tkał L igę 
N arodów  i  bezpieczeństw o powsze­
chne, będące je j celem  i  r ac ją  bytu, 
oprócz ruchów  w ew nętrznych , n ie­
pokojących R ząd  belg ijsk i, m a  swe 
źródło w  po rażkach  poprzednich, 
k tó re  L iga  N arodów  ta k  ła tw o znio 
sła. J a k iż  w styd  d la  nas, ż e  po li­
ty k a  nasza  n ie  m ogła  je j tego  zao­
szczędzić1'.
Dobrze, źe Paul Boncour teraz 

przynajmniej przyznaje się do błę­
dów własnych i swych kolegów 
ministerialnych. Niezależnie od te­
go, jego ocena neutralności belgij­
skiej jest całkiem trafna. Klęski Li­
gi Narodów w  spraw ie M andżurii, 
Abisynii, Nadrenii; Hiszpanii, Gdań 
ska, coraz bardziej odsuw ają się 
t. zw. małe państw a od Ligi, nie 
gw arantującej im bezpieczeństwa. 
Należy się obawiać, że za Belgią 
pójdą inne państwa.

Praw da, neutralność Belgii bije 
także w  przyszłe „nowe Locarno", 
które m a przecież gwarantow ać 
wszechstronnie całość i nienaru­
szalność Belgii. Belgia, jak  w iado­
mo, godzi się na jednostronne Lo­
carno: chce przyjąć wszelkie gw a­
rancje, ale bez wzajemności zf 
swej strony. W  praktyce oznacza 
to: w  razie napadu Niemiec na 
Francję, lub jej sojuszników, Bel­
gia nie ruszyłaby palcem w obro­
nie Francji, nie mówiąc już o so­
jusznikach.

Skąd to dziwaczne, krótkowzro­
czne posunięcie?

Po części niewątpliw ie stąd, że 
Belgia sw ą neutralnością chce 
dobruchać" hitleryzm, chce go u- 
pewnić, że ona nie m a 1 nie będzie 
m iała nic w spólnego z blokiem 
francusko -  sowiecko -  czechosło­
wackim.

Ale trudno przypuszczać, by to 
był główny motyw. Przecież w  r. 
,1914 neutralność nie uratow ała 
Belgii, a  przed czem nie cofnął się 
.Wilhelm II, napewno nie w zdry­
gnie się Hitler.

Najważniejszym w ydaje się m o­
tyw inny, ten, który Paul -  Bonco­
ur nazw ał „ruchami w ew nętrzny­
m i'4, niepokojącymi Rząd belgijski.

Jakież to są  ruchy?
Jest ich dw a: nacjonalizm fla­

mandzki, dążący do oderw ania 
Flandrii od Belgii i w łączenia jej 
do Niemiec, oraz „reksizm", bel­
g ijska odm iana hitleryzmu. O ba te 
ruchy sprzymierzyły się w  dniach 
ostatnich przeciw demokracji i ru­
chowi robotniczemu.

Na przykładzie Hiszpanii obser­
w uje świat, jak  faszyzm międzyna­
rodowy dąży do rozszerzenia 
swych wpływów sposobem „od 
w ew nątrz", drogą wojny domo­
wej.

Belgia chce uniknąć losu Hisz­
panii. Neutralnością chce ona spa­
raliżow ać akcję nacjonalistów  fla­
mandzkich, w rogo usposobionych 
do Francji. Neutralność m a też u- 
łatw ić w alkę z „reksizmem", sprzy 
jać  skupieniu sił do tej walki.

Oto bowiem w  Belgii nastąpił 
znamienny zw rot. Rząd koalicyj­
ny, w  którego skład wchodzą so­
cjaliści, liberali i katolicy przystę­
puje solidarnie do w alki z „reksiz- 
mem“. Oświadczył to na  publicz­
nym zebraniu socjalistów  min. spr. 
zagr. tow. Spaak, przem awiając 
nietylko w e własnym imieniu, ale 
także —  jak  sam podkreślił —  w 
imieniu Rządu.

Ciekawe spostrzeżenia
DLACZEGO P IE S LIŻE 

SW E RANY?
Robią to  zresz tą  n ie  ty lko  psy, 

zw yczaj lizan ia  ra n  zaobserw ow ano 
rów nież u  innych zw ierzą t. P ro f. 
Dold z  un iw ersy tetu  w  T ubingen prze  
prow adził w  związku z tem  ciekaw e 
doświadczenie, k tó re  w ykazało że  do­
danie trochę  ś liny  do k u ltu r  bakteria 
w strzym uje  ich  rozw ój. P ies  i  inne 
zw ierzę ta  wiedzione niezaw odnym  in­
stynk tem  lizaniem  n ie  ty lko  usuw ają  
brud z r a n  a le  zab ija ją  b ak terie  dla 
których  sk rzepy  k rw i tw orzące  się 
p rzy  ranach, stanow ią  doskonałą  po-

, M UCHY ZNOSZĄ 32° MROZU 
O w ady znoszą nieprzy jazne  dla nich

w arunk i by tow ania, ja k  m rozy  i L p. 
w  stan ie  odrętw ienia. G ranice  te j  w y . 
trzym ałości są  d la  poszczególnych g a  
tunków  owadów różne. T ak  np. pew ­
ne gatu n k i m uch ży jące  w  okolicach 
N iżniego N ow ogrodu znoszą dosko­
nale  m rozy do 32°. P rz y  28° m uchy 
po ru sza ją  s ię  ociężale i  zap a d a ją  w 
odrętw ienie p rzy  30". M uchy te  zi­
m u ją  w m iejscach  osłoniętych przed  
św ia tłem  i p rzeciągam i, przyczyni ka 
żdy ga tu n ek  zim uje  oddzielnie, ja k .  
kolwiek w  w arunkach  ściśle  iden tycz­
nych.

jący  się w  tych dniach, ostatecznie 
będzie decydował o  neutralności, 
ale pow stał precedens, który może 
doprowadzić do głębokich zmian 
konstytucyjnych, w cale niepożąda 
nych dla obrony... swobód konsty 
tucyjnychh, widniejących w śród 4 
haseł rządowych.

Neutralność i program  politycz­
ny Rządu belgijskiego są  w  każ­
dym razie świadectwem niezmier­
nie ciężkiej sytuacji, w  jakiej zna­
lazła się dem okracja pod uderze­
niami faszyzmu.

(JMB)

KURSY TUSZYŃSKIEGO
owa AMATORSKIE i ZAWODOWE

N0WY-ŚWIAT44,Nowv= t44
SAMOCHODOWO 
MOTOCY­
KLOWE 
WARSZAWA

D o k u m e n t
Je d n a  z agencyj p rasow ych (Pol­

sk a  A genc ja  A g ra rn a )  nadesłała 
nam  w  swoim b iu le tyn ie  inform a­
cyjnym  kom unikat następujący : 
„Starosta powiatowy w Hrubie­

szowie otrzymał następujące pis­
mo, podpisane przez mieszkańców 
wsi żuków, gmina Miączyn, pow. 
Hrubieszowski:

„M y niżej podpisani mieszkańcy 
wsi Żuków, gm. Miączyn, powiatu 
hrubieszowskiego — szczerze 
łując popełnionego czynu krwawe­
go, który miał miejsce w  naszej 
wsi dn. 16 września b. r. Przepra­
szamy Pana Starostę, jako Przed­
stawiciela Władz Państwowych i 
prosimy o darowanie nam tak 
niebnego i  niepoczytalnego czynu. 
Czyn ten był przygotowany przez 
agitatorów, którzy zbałamucili na­
szą młodzież i  nas starszych. Agi­
tatorzy, żerując na naszej naiwnoś­
ci, prowadzili nas do masowego o- 
poru władzy. Zwracamy się przeto 
do władz państwowych i prosimy, 
by przedewszystkim ukarały agita 
torów i  burzycieli porządku publi­
cznego. Prosimy o ukaranie tych, 
którzy na terenie naszej miejsco­
wości rozpętali dzikie instynkty, a 
demagogicznymi hasłami zachęca­
li do krwawych wystąpień. My 
chcemy pracować spokojnie na 
swoich zagonach, dla dobra kraju 
1 swoich rodzin.

Na przyszłość nie pozwollmy, by 
obcy najemnicy zatruwali jadem 
nienawiści serca naszej młodzieży 
1 nas samych, żałując ogromnie za

MAŁY FELIETON

Tydzień szczura
Rozesłano wici po całym 

by wszystkie szczury bez względu na 
wiek i  stanowisko stawiły się w  o- 
znaczonym miejscu i  o oznaczonej 
godzinie. Sprawy niezmiernie ważne. 
Stawiennictwo obowiązkowe.

Ciągnęły więc kanałami szczury ze 
wszystkich krańców milionowego 
miasta. Z  portu, z  hal targowych, z 
jatek, ze śpichrzy, ze składów zbożo­
wych, z  piwnio domów czynszowych, 
trwoga bowiem i  lęk śmiertelny o- 

ród szczurzy.
iczył zgromadzeniu stary> 

cieszący się powszechnem 
szczur, którego wszyscy 

nazywali praszczurem, młodzież zaś 
narodowo - radykalna nazywała go 
„Fułvrerem“.

Gdy ju ż Wielki Kanał był tak  na­
bity zgromadzonymi, że mysz by się 
nawet nie przecisnęła, powstał pra­
szczur i, zadarłszy ogon do góry, fa ­
szystowskim pozdrowieniem powitał 
obecnych.

Momentalnie milion ogonów, praw 
dziwy las ogonów, zadarł się do gó-

I, odpowiadając na pozdrowienie.
Przewodniczący podziękował zgro­

madzonym za tak liczne przybycie o. 
raz wyraził się, że pomiędzy obecny- 

nie widzi najpoważniejszych 
tych z  urzędów, z  kance-  

laryj komorników, z  wielkiego prze- 
z  wielkich posiadłości ziem­

skich i  t. p.
Szanow n i zg rom adzeni! Zapew ­

n e  w iadomo w am , dlaczego w as tu  
zwołałem . W arszaw a wypowiedziała

w ojnę. Chcą nas w y tru ć  tak ,

O d jednego  z w yższych urzęd­
ników  państw ow ych, dokładnie 
obznajmionego z n a szą  m achiną  
b iurokratyczną, o trzym ujem y 
szereg  tra fn y c h  uw ag  w  związ­
ku  z  toczącym  się w  Radom iu 
procesem . U w agi te  zamieszcza­
m y n iżej, zachow ując ze w zglę­
dów zrozum iałych nazw isko ich 
a u to ra  w  dyskrecji. Red.

Proces Krzysztoforskiego, od­
słaniający niewiarogodne wprost 
stosunki, panujące w administra 
cji skarbowej, toczy się od kil­
ku tygodni w Radomiu. Z rów-

popełniony czyn,
czyście, iż będziemy wspólnie 
władzami bezpieczeństwa zwal­
czać burzycieli spokoju i ładu spo­
łecznego. Każdego agitatora 
potkanego we wsi lub z pośród 
swoich zobowiązujemy się zdema­
skować i  wydawać go władzom. 
Jak również każdego czyhającego 
na cudze życie i  mienie demasko­
wać przed władzami, co solidnie 
i  szczerze stwierdzamy swoimi pod 
pisami: (—) Józef Hapon, Jan Ła­
gowski, Kuiuk Paweł, Leon Baraś, 
Zofia Buzak i  dalszych 45 podpi­
sów11.

V
Przytaczamy ów dokument w 

brzmieniu dosłownem. Ci spo­
śród nas, którzy albo sami pa­
miętają r, 1905, albo też znają 
tamte dzieje z książek, ze wspo 
mnień, z archiwów, z opowia­
dań, — ci wiedzą, że to, co napi 
sano w tym niezwykłym elabo­
racie, — to zostało przepisane 
żywcem z ówczesnych analogi­
cznych elukubracyj w tych gu­
berniach Rosji, przez które prze 
szła fala t, zw. zaburzeń agrar­
nych...

W Polsce Niepodległej, w r, 
1936, taki dokument wymaga 
najsurowszego śledztwa. Chciał- 
bym wierzyć, że takie śledztwo 
będzie zarządzone. Polskę stać 
— do wszystkich piorunów! — 
na inne metody,

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

ja k  ludzie trują ludzi gazami pod­
czas wojny i  artykułami żywnościo. 
wymi zarówno podczas pokoju, jak  
i  podczas wojny.

Szanowni zgromadzeni! Jak widzi 
de, jestem ju ż niemłodym szczurem 
i  dużo na świecie widziałem, przeży­
łem i  z  niejednego pieca chleb kra- 
dlem. Złość ludzka nie zwraca 
przeciwko tym  wielkim szczurom, 
które wszystko podgryzają i  nisze 
lecz przeciwko nam, żyjącym z 
podków i nas chcą wytruć.

Nie przychodzę, by was 
straszyć lub siać panikę. Przeciwnie, 
przyszedłem, by dodać wam otuchy. 
Nie bójcie się trutek! Spożywajcie 
je. Nic one wam nie zaszkodzą. Zja­
dłem je  w  swojem żydu  niezliczoną 
moc i  pomimo to dożyłem późnej 
starości. Trutki wyrabiają przemy­
słowcy; gdyby nas od jednego razu 
wytrułi, musieliby zamknąć swe fa­
bryki trucizn. A  taki przemysłowiec 
chdałby przedeż jeszcze raz i  drugi 
i  trzed  zarobić.

Ogłoszono Tydzień szczura. Ale 
i  tego nie lękajde się. Był już Ty­
dzień matki, Tydzień LOPP-u, 
Tydzień dziecka, Tydzień gór. 
peumiam was, że ani matce, c 
O. P. P-ouń, ani dziecku, ani górom 
nic te tygodnie nie zaszkodziły, 
więo i  nam nie zaszkodzi.

Heil, heil, heil! —  rozległo się 
wszystkich stron .

U spokojone szczury  wróciły  do i

nem powodzeniem mógłby się 
toczyć w innem mieście Rzeczy 
pospolitej lub nawet innego pań­
stwa z liczby tych, które w o- 
kresie powojennym zakosztowa­
ły dobrodziejstw rządów silnej 
ręki z jednoczesnem skasowa­
niem organów opinji i kontroli 
publicznej. Na ławie oskarżo­
nych zasiada naczelnik urzędu 
skarbowego wraz z gronem niż­
szych funkcjonarjuszów, lecz os­
karżony jest właściwie system, 
hodujący poczucie zupełnej bez 
karności. Nadużycia, defrauda­
cje, malwersacje są rzeczą moż­
liwą, jako źe człowiek jest prze 
cięż istotą ułomną. Nie o to więc 
w tym procesie chodzi. Godna 
zastanowienia jest inna strona 
sprawy radomskiej. Osobnik z 
przeszłością notorycznego nie­
bieskiego ptaka wkręca się na 
stanowisko, szczególnie wymaga 
jące czystości rąk i nieposzlako 
wanego charakteru; na stanowi­
sku tem pozostaje w ciągu sze­
regu lat, poczynając sobie niby 
jakiś kacyk murzyński w dżun­
gli afrykańskiej. Wszystko to u- 
chodzi za rzecz normalną. Tere­
nem jego działalności nie jest ja 
kiś partykularz kresowy, zapo­
mniany przez Boga i ludzi, lecz 
ludne, blisko stutysięczne mia­
sto powiatowe, wielki ośrodek 
przemysłowy, znajdujący się w 
odległości kilkudziesięciu minut 
jazdy koleją od stolicy.

Cóż jest przyczyną tak długo­
trwałej bezkarności bohatera a- 
fery radomskiej? Prosta okolicz 
ność—ma on szwagra, czy inne­
go kuzyna lub pociotka na stano 
wisku dyrektora departamentu 
w jednem z ministerstw. Okoli­
czność ta wystarczała najzupeł­
niej, aby całe otoczenie Krzysz­
toforskiego, a nawet jego przelo 
żeni z Kielc uważali, że jest on

Artretyzm prowadzi do zniedołężnienia..
a  a ta k i bólów a rtre tycznych  i reu n ia . 
tycznych, ischias, lum bago, zgrubie­
n ia  i  zn iekształcenia staw ów  u tru d ­
n ia ją  no rm alną  pracę. Stosow ane w  
tych  w ypadkach z ioła m a g is tra  W ol. 
skiego ze  znak. ochr.

Na posiedzeniu Egzekutywy cze | der oświadczy}, iż w  ciągu 1936 r. 
cliosiowackiej Socjalnej -  Demo- liczba organizacyj partyjnych 
kracji, sekretarz Partii tow. Dun-j wzrosła z 5809 do 6091.

Prof. Masaryk o demokracji
U kazała  s ię  w  jęz

książka  p. t .  „M asa ryk  m ów i o 
sw em  życiu", zaw ie ra jąca  rozm ow y 
i w ym ianę m yśli pom iędzy czcigod. 
nym  prof. M asarykiem , b. p rezy ­
dentem  Czechosłowacji, a  pisarzem  
czeskim  K arolem  Capkiem.

Z k siążk i te j cy tu jem y k ilka m y­
ś li i  uw ag  M asaryka  o dem okracji. 
Demokracja nie jest jedynie for­

mą rządów, ani tem, o czem piszą 
konstytucje. Demokracja to świa­
topogląd, polegający na zaufaniu 
do ludzi, do człowieczeństwa i do 
ludzkości, a niemasz zaufania bez 
miłości, ani miłości bez zaufania.

Powiedziałem niegdyś, że demo 
kracja to dyskusja. Jednakowoż 
prawdziwa dyskusja tam tylko jest 
możliwa, gdzie ludzie wzajemnie 
sobie dowierzają i  rzetelnie poszu­
kują prawdy. Demokracja to roz­
mowa pomiędzy równymi, to roz­
ważania wolnych obywateli wobec 
całej opinji publicznej. W yraz „par 
lament" ma piękny sens, trzeba 
tylko, by stał się on rzeczywistoś­
cią.

•  *
Demokracja ma swoje braki, po­

nieważ obywatele nie są bez bra­
ków. Jaki pan taki kram.

*
Jeżeli nasza demokracja ma swo

Stulecie „Irydiona cc
W  roku bieżącym przypada stu­

lecie ukazania się w  w ydaniu książ 
kowym jednego z nieśmiertelnych 
dzieł Zygm unta Krasińskiego „Iry­
diona41. Stało się to  w  Paryżu w  r. 
1836 w  drukarni i księgarni A. Je 
łowickiego i Spółki, m ającej sw ą  
siedzibę przy ulicy M arais Saint 
Germain Nr. 17 bis.

nietykalny i źe niema takiej me 
cy, która mogłaby go ruszyć z 
miejsca. I, rzecz znamienna, nie 
znaczy to wcale, że wpływowy 
krewniak wiedział o naduży­
ciach Krzysztoforskiego i tole­
rował lub tuszował je. Nie, mógł 
o nich wcale nie wiedzieć, lecz 
sam nimb, okalający w oczach 
pyłu ludzkiego osobę spokrew­
nionego z defraudantem dostoj­
nika, stanowił już dla Krzyszto­
forskiego puklerz, ochraniający 
go przed wszelkiemi „zakusa­
mi" przełożonych i władz, spra­
wujących kontrolę.

Przysłowie ludowe powiada, 
że ryba cuchnie ode łba. Bezkir 
ność Krzysztoforskiego rozzu­
chwaliła całą bandę sekwestrat© 
rów i poborców podatkowych. 
Ale nie trzeba zapominać, źe sa 
mego Krzysztoforskiego rozzu­
chwalił inny, wyżej od niego sto 
jący „łeb": na czele departamen 
tu podatków Ministerstwa Skar 
bu przez długie lata stał Paweł 
Michalski. Krzysztoforski jest 
tylko mizerną jego kopją. A ilu 
jeszcze potencjalnych Michal­
skich mamy w Polsce w okresie 
rządów silnej ręki? Któż na to 
zdoła odpowiedzieć? Nietylko 
Krzysztoforski uchodził za 
„wzór urzędnika i obywatela", 
przez długie lata taką samą opi 
mją cieszył się i Michalski.

Na zjawiska tego rodzaju nic 
nie pomogą najlepsze chęci po­
szczególnych osobiście najucz­
ciwszych ludzi. Inspekcje porań 
ne p. premjera są właśnie przy­
kładem gubienia się w szczegó­
łach, podczas gdy jedyną racjo­
nalną zmianą byłaby zmiana sy­
stemu. Bez tego Krzysztofor- 
slrich się nie wytępi i korupcji 
się nie wykorzeni.

SEQUENS.

zawierająca rzadką roślinę chińską 
Schin -  Schen łagodzą bóle, usuwają 
nadmiar kwasu moczowego oraz re­
gulują przemianę materji.

W ytwórnia: M agister WOLSKI, 
W arszawa, Złota 14.

je  niedoskonałości, to  zwalczajmy 
niedoskonałości, ale nie demokra­
cję.

Dem okrację tw orzą demokraci. 
Lepszą dem okrację — lepsi demo­
kraci.

Ludzie mało zastanaw iają  się 
nad tem, co je s t d la  nich odpowie­
dnie. Często m ałpują obcych, miast 
tego, by  od obcych się uczyć. Prze 
dewszystkim  wyczekać, co z  czego 
wyjdzie. Pięć, dziesięć la t to  zbyt 
mało na  dow ód historyczny.

*
Jestem  zasadniczym, ale  nie śle­

pym zwolennikiem demokracji. 
Znam  słabe strony tego system u 
i an i jedno złe doświadczenie nie 
ominęło mnie, a le  ani przez chwilę 
nie żałuję postanowienia, które po­
wziąłem po powrocie z w ojny: słu 
żyć demokracji i republice.

W 70-tą rocznicę urodzin 
tow. I. Daszyńskiego

W  70-tą rocznicę urodzin Ł  I. 
Daszyńskiego Zarząd Gł. TUR, 
wystosował do swego Honorowe­
go Przewodniczącego pismo z ser- 
decznenu życzeniami. Specjalna 
delegacja TUR. uda się 26 b. m. do 
Bystrej, by złożyć życzenia.

„Irydion1* pomimo tego, że ujrzał 
św iatło dzienne przed stu  laty nic 
a  nic nie straci! ani ze swej w arto­
ści artystycznej ani ideowej. I tak 
jak  w  pierwszych momentach po 
ukazaniu się z druku, tak  i  dziś w 
całej pełni zasługuje na to, aby  byj 
czytany i rozważany.
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Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z wtorku na środg

Sytuacja w  Hiszpanii
Jedność H iszpanów  i K ata lończyków
w  o b ro n ie  sw o bó d

Dzienniki francuskie donoszą z 
Barcelony, 'że Rząd kataloński wy­
dał komunikat o wizycie prezy­
denta republiki hiszpańskiej Aza- 
ni. Komunikat stw ierdza, że pre­
zydent w raz otoczeniem baw i o- 
becnie w  Barcelonie i że jest to 
pierw sza w izyta w  łańcuchu po­
dróży szefa państw a, które mają

M in is ter Pozas -  na
Z  M adrytu donoszą: Minister 

spraw  wewnętrznych Pozas zo­
sta ł m ianowany dowódcą sił bro­
niących Madrytu. M inister Pozas

na  celu jeszcze bliższe skupianie 
obrońców wolności Hiszpanji. Jest 
rzeczą zrozumiałą, że prezydent 
Azana uznał za stosowne odwie­
dzić w pierwszym rzędzie stolicę 
Katalonji ,aby w  obliczu toczących 
się decydujących w alk zcemento- 
wać jedność Hiszpanów i Kata­
lończyków. (ATE).

czele obrony stolicy
należał swego czasu do gwardji 
cywilnej. Uchodzi on za człowie­
ka silnej ręki. (ATE).

W Tangerze
W nocy doszło w  Tangerze do 

zajść pomiędzy stronnikami Rzą­
du i pow stańców  hiszpańskich. 
W śród stronników powstańców 
byli obywatele włoscy.

Kontratak wojsk rządowych
ATE. donosi: Oddziały rządowe 

podjęły próbę przełam ania pierś­
cienia, otaczającego stolicę. Atak 
w ojsk rządowych rozwija się w 
pobliżu miejscowości Chapineria

na drodze M adryt — St. Martin. 
Siły rządow e wynoszą na  tym od­
cinku 6000 ludzi. Pierwsze ataki 
wojsk rządowych zostały odparte 
przez powstańców.

Kłopoty z „nieinterwencją*
R euter donosi: Rząd brytyjski 

jest zaniepokojony terminem, w  
którym W łochy, Niemcy i Portu- 
galja udzielą odpowiedzi na uwa­
gi ZSSR w  sprawie nieinterwencj. 
w  Hiszpanji.

Rząd brytyjski nie traci nadziei, 
że odpowiedzi te  otrzyma możli­
w ie jak  najszybciej. Min. Eden 
już w yraził życzenie odbycia se­
sji komitetu do spraw  nie-inter- 
wencji w  tygodniu bieżącym, lecz 
niewiadomo czy to posiedzenie

dojdzie do skutku zanim będzie 
wiadomo, że odpowiedzi są  w 
drodze. (PA T).

•**
Lord Plymuth, przewodniczący 

komitetu do spraw  nie-interwen- 
cji, w ysłał listy do przedstawicieli 
W łoch, Niemiec i Portugalji, pro­
sząc, aby  uczynili w szystko możli­
we d la  przyśpieszenia odpowiedzi 
na zarzuty sowieckie, co do naru­
szenia umowy o nieinterwencji 
tak, aby komitet mógł zebrać się 
przed końcem tygodnia.

Teror powstańców
R o z s trz e la n ie  k s ię d z a

Donoszą z Hendaye: Po zdoby­
ciu statku „G alerna" w  ubiegły 
piątek, w ojska pow stańcze roz­
strzelały 5 ocób z pośród wzię­
tych ze sta tku  tego do niewoli, w 
te j liczbie księdza baskijskiego. 
15 osób z  pośród jeńców stawiono

przez trybunał wojskowy, którego 
wyrok nie jest znany. Również nie 
znane są losy lotnika francuskie­
go Pelletier d‘Oisy, o którego u- 
wolnienie zabiegał Rząd francuski.

(P A T ).

W yrtó w procesie
Ł e b e d a  i D o S y ń sK ie g o

W e Lwowie zakończył się pro­
ces o napad na Gródek Jagielloń­
ski Łebeda i Dołyńskiego. Po nara­
dzie przysięgli wydali werdykt, u- 
znający 8-miu głosami przeciwko 
4-em winę Dołyńskiego z powodu 
jego przynależności do OUN, oraz 
9-ciu głosami przeciwko 3-em wi­
nę Łebeda jako organizatora na­
padu na pocztę w  Gródku Jagiel­
lońskim.

Pytanie, dotyczące udziału Do­
łyńskiego w  napadzie na pocztę 
w  charakterze komendanta przy-

l i m m  polsko-niemiecka
Dn. 19 października podpisane 

zostało w  W arszawie polsko-nie­
mieckie porozumienie w sprawie 
przedłużenia do dn. 31 grudnia 
1936 r. mocy obowiązującej umo­
wy gospodarczej między Rzeczą- 
pospolitą Polską a  Rzeszą Nie­
miecką.

N a  podstawie tego porozumie­
nia umowa gospodarcza obowią­
zywać będzie do końca roku bie­
żącego, bez żadnych zmian, tym­
czasem zaś odbędą się rokowa­
nia co do warunków przedłużenia 
umowy na r. 1937.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Br. Z. Fajncyn ,L“ ,n’ 36
w  niedzielą sJo t 2 - e i  

Weneryczne, płciowe, skóry 
8 w  le c z n ic y  H o ż a  7

sięgli 6-iu głosami potwierdzili a 
6-iu  zaprzeczyli.

Sąd na  podstaw ie werdyktu przy­
sięgłych w ydał wyrok, mocą któ­
rego Dołyński skazany został za 
przynależność do OUN na  6 lat 
więzienia, przyczem karę tę- na 
mocy amnestii złagodzono do 4 
la t więzienia, oraz na pozbawie­
nie praw  obywatelskich przez lat 
10. Łebed skazany został na 12 lat 
więzienia. N atom iast Dołyński u- 
wolniony został od zarzutu udzia­
łu w napadzie gródeckim. Sąd 
wziął pod uw agę w  stosunku do 
Dołyńskiego ,iż był on wiele lat 
członkiem OUN, a w  stosunku do 
Łebeda, jako okoliczność obcią­
żającą  krwawe skutki napadu na 
pocztę, nie znalazłszy jednocześ­
nie okoliczności łagodzących.

Puszukiwanie
zaginionego

D nia  8 październ ika  m ieszkaniec 
W łoch, W ładysław  G ontarczyk w y­
szedł z  dom u i  do dziś n ie  powrócił. 
R ysopis: w zrost średni, l a t  57, ciem­
no  blondyn, duże b rw i, oczy n iebie­
skie, m a ły  palec  krzyw y, jesionka 
g ran a to w a, ta k a ż  czapka, spodnie 
sztuczkowe.

Ktokolw iek by  coś w iedział o  jego  
m iejscu  pobytu, proszony je s t  o  za­
w iadom ienie na jb liż szy  posterunek  
po lic ji, lub  rodziny  zaginionego —  
W łochy, ul. P a rkow a  18

Robotnicy popieraicie 
swoje pismo

Nitlerowsko-faszystowskie braterstwo
Z n ac zen ie  w iz y ty  m in . C iano

Podróż min. Ciano do Berlina 
po traktow ana została przez prasę 
francuską jako dowód zacieśnie­
nia się w spółpracy włosko-niemie- 
ckiej. P ierw sze doniesienia kore-

Prace nad nowym budżetem
w e  Francji

Posiedzenie francuskiej rady 
ministrów, które miało się odbyć 
w środę popołudniu, przełożone 
zostało na początek przyszłego ty 
godnia, celem umożliwienia mini­
strom  radykalnym  przygotowania 
się do kongresu Stronnictwa, któ­
ry odbędzie się w  Biarritz, prze- 
dewszystkiem zaś  dla umożliwie­
nia ministrowi finansów Vincent 
Auriolowi ostatecznego opraco­
w ania projektu budżetu na rok 
1937.

Głównym przedmiotem zainte­
resowania Rządu jest jednak p ro ­
jek t nowego budżetu. Aczkolwiek 
co do projektu tego zachowywa­
na jest tajemnica, w  kołach poli­
tycznych zapewniają, że min. Au- 
riol przy opracowaniu jego posłu­
giwał się zasadą podwójnego bu­
dżetu. Jedna część budżetu obej­
muje, w  myśl te j zasady  wydatki 
zwyczajne, zrównoważone zwy­
czajnymi dochodami skarbu, dru­
ga w ydatki na  obronę kraju, po-

Nowy parlam ent
Skład parlamentu norweskiego 

po ostatnich wyborach będzie, jak 
sądzą, następujący: 70 lub 71 czl. 
Partjl Pracy (w  poprzednim Stor­
tingu Partja Pracy miała 69 mand)

krywane z dochodów nadzwyczaj­
nych. W  kołach gospodarczych 
uważają, iż Rząd będzie mógł uzy­
skać w  roku przyszłym z docho­
dów nadzwyczajnych sumę 20—25 
miljonów fr. T aką sumę wymienił 
w  jednym ze swych ostatnich w y­
stąpień w  senacie Caillaux.

Excelsior“ zapewnia, iż jakkol­
wiek zachodzi potrzeba znalezie­
nia nadzwyczajnych źródeł docho­
du dla pokrycia wydatków  na o- 
bronę narodow ą, to  Rząd jednak 
w  żadnym razie nie ucieknie się 
do podatku od kapitałów, ani do 
konwersji rent, ani też do przymu­
sowej pożyczki od depozytów 
bankowych, lub też do specjalne­
go podatku od nieruchomości od 
wzrostu w artości papierów fran­
cuskich czy zagranicznych. Mini­
ster Vincent Auriol — pisze dzien­
nik —  zam ierza znaleźć pokrycie 
nadzwyczajnych w ydatków  na 
drodze ogólnego ożywienia życia 
gospodarczego. (PA T).

Norwegii
36 konserwatystów (30), 23 libe­
rałów (2 4 ), 18 czł. Partji A grar­
nej (2 3 ). Drobniejsze ugrupowa­
nia 2— 3 mandaty.

K rw aw a bitw a w Abisynji
Donoszą z Addis-Abeby, że ko­

lumna gen. Seloso operująca w 
południowo -  zachodnich prow in­
cjach Abisynji zdobyła górzystą 
miejscowość G iabassere, która sta 
nowi klucz do  Sidamo. W alka, 
k tóra  w yw iązała się pomiędzy 
kolumną w łoską a  oddziałami abi 
syńskimi dedzaka Abai trw ała  6 
godzin i miała charakter bardzo 
gwałtowny. W zgórze musieli zdo­
byw ać W łosi piędź po piędzi. Do 
Do zwycięstwa W łochów przyczy

niło się w  dużej mierze lotnictwo, 
które przecięło odwrót Abisyń- 
czykom.

W alka  z faszyzm em
w  B e lg ii

W  Liege w  czasie posiedzenia 
rady prowincjonalnej doszło do 
gwałtownych starć  między reksi- 
stami i socjalistami. Posiedzenie 
musiano przerw ać, a  zebranych 
usunięto z sali. (PA T).

TOMASZ STEFAŃSKI
B. DŁUG O LETNI PR A CO W N IK  H U TY  KATA RZY N A  W  SOSNOWCU 

zm arł dn. 19 października 1936 roku  przeżyw szy la t 71. 
W yprow adzenie zwłok z  domu przy  ul. Bog. Z uga N r. 26 (B ie lany) n a ­
stą p i w  środę dn. 21 paździem . o g. 9 r .  n a  cm entarz  w W aw rzyszew ie.

Pozosta ja  w  głębokim  żalu
CÓRKI, ZIĘĆ I  WNUKOWIE.

Kronika inowrocławska
D Y ŻU R A PT E C Z N Y .

N ocny dyżur ap teczny  pełni w  tym  
tygodniu  ap tek a  pod „O rłem " przy 
Rynku.

B IB L IO T EK A  M IE JSK A . 

Publiczna  b iblioteka m ia s ta  Ino­
w rocław ia czynna je s t codziennie od 
godz. 17 —  18, v  soboty od godz. 17 
do 19.

ST Y L O W Y : „Człowiek, k tó ry  wie­
dział".

Ś W IT : „M leczna droga".
SŁO Ń CE: „ P a n  T w ardow ski".

ZW Y C IĘ S T W O  R. K. S. 
„B A ŁTY K " Z  GDYbjJ.

W  ubieg łą  niedzielę, t .  j ,  18 b. m. 
odbył się w  Inow rocław iu mecz p ił­
k i nożnej pomiędzy Robotniczym K . 
S. „B ałtyk"  z G dyni, a  inow rocław ­
skim  K . S . „G oplania". N iepew na po­
goda, a  p rzy tem  m okraw e boisko 
stw orzy ły  zaw odnikom  niem ałe  tru d ­
ności. N iem niej je d n ak  pełne  zwy­
cięstwo o siągnął Robotniczy Klub 
Sportow y „ B a łty k "  { to mimo prze­
męczenia uciążliwą pogodą.

K. S . „Goplania“ przegrał z  RKS. 
„Bałtyk" w  stosunku 1:3 (0:2). —  
Podczas rozgrywki widać było bez­
względną wyższość R K S „Bałtyku." 
nad KS „Goplania".

spondentów dzienników paryskich1 
w Rzymie i Berlinie pozwalają 
przypuszczać, iż w  czasie obecne­
go pobytu Ciano w stolicy Rze­
szy nie dojdzie do podpisania żad 
nego konkretnego układu między 
dwoma krajami.

Zdaniem korespondentów dzień 
ników paryskich, należy się spo­
dziewać, że w  Berlinie omówiona 
będzie spraw a wspólnego stano­
wiska Niemiec i Włoch wobec 
wypadków hiszpańskich, kwestja 
uznania przez Rzeszę aneksji Abi- 
synji, spraw a przyszłej konferencji 
wiedeńskiej państw  -  sygnatarju- 
szy układów rzymskich, do której 
— zdaniem pism francuskich — 
min. Ciano pragnąłby wciągnąć 
Niemcy i Czechosłowację. N a ko­
niec przedmiotem rozmów włos­
kiego m inistra spraw  zagr. w  Ber­
linie byłaby możliwość wskrze­
szenia paktu czterech.

Korespondent berliński „Le Jo­
urnal" podaje, że o ile chodzi o 
wypadki hiszpańskie, to W łochy 
i Niemcy przedewszystkiem zanie 
pokojone są  pogłoskami o możli­
wości oddania się Katalonji pod 
opiekę Francji w  razie pogorsze­
nia się sytuacji Rządu madryckie­
go. *»*

Powitanie w łoskiego ministra 
Ciano w  Monachjum, a następnie 
w  Berlinie było bardzo uroczyste. 
Party jna „National Zeitung“ pod­
kreśla, że zgodne stanowisko Nie­

miec i  W łoch wobec bolszewizmu 
jako w roga światowego „jest mo­
że najpewniejszą opoką pokoju 
europejskiego.

Urzędowe oświetlenie znaczenie 
wizyty hr .Ciano podaje „Deut­
sche Diplomatische Korrespon- 
denz“, która  uw aża, że aktualność 
tej wizyty powiększa fakt, żc do­
chodzi ona do skutku w  momen­
cie w yraźnego naprężenia i nie­
pewności w  sytuacji europejskiej. 
W tej sytuacji okazuje się konie­
cznym, aby  W łochy i Niemcy, 
świadome swej odpowiedzialno­
ści w  charakterze europejskich 
mocarstw centralnych, w yjaśniły 
swoje wzajemne poglądy. Faktem 
bardzo korzystnym dla Niemiec i 
W łoch je s t — pisze „Korespon­
dencja" —przy tym  to, że w  swo­
im życiu państwowem  oba te  na­
rody znalazły formy, które umoż­
liwiają uwzględnienie właściwych 
potrzeb, uznając jednocześnie in­
teresy innych narodów  (? ) . „Ko­
respondencja" kończy wyrażeniem 
przekonania, że w izyta min. Cia­
no przyczyni się do wyjaśnienia 
i poprawy stosunków w  całej Eu­
ropie.

• •

„Stampa" oświadcza, że podróż 
ta  przyczyni się do wyjaśnienia 
ogólnej sytuacji międzynarodowej. 
Przedstawiciele „dwóch konstruk­
tywnych ustrojów spotykają się 
ze sobą nie bez określonych ce­
lów i konkretnych zamiarów".

Sprawa nowego
Reuter o odpowiedzi włoskiej w  

spraw ie Locarna donosi, że ma 
ona charakter przyjaznych uw ag 
wstępnych, a  treść jej ma mniej­
sze znaczenie, co zresztą je s t zro­
zumiałe, gdyż żaden z Rządów 
nie poczyni dalej idących uwag, 
dopóki nie zapozna się ze stano­
wiskiem innych państw.

Reuter sądzi, iż Rząd brytyjski 
jest zdecydowany prow adzić dal­
sze przygotow ania dyplomatycz­
ne do konferencji locarneńskiej. 
Jedyne państwo, od którego do­
tychczas nie otrzymano odpowie­
dzi — to  Belgja.

Locarna
Jak słychać Mussolinł sugeruje 

utrzymanie nowego Lokarna na 
tych samych zasadach, które by­
ły podstaw ą dawnego Lokarna, a 
mianowicie, aby W . B rytanja i 
Włochy w ystępowały tylko w  roli 
gwarantów, nie żądając wzamian 
d la  siebie żadnych gwarancyj. 
Podkreślają, iż nota w łoska do­
ręczona została  am basadorowi 
brytyjskiemu w  Rzymie w  przed­
dzień w yjazdu min. Ciano do Ber­
lina, przez co Włochy zadokumen­
tować chciały sw oją całkowitą 
niezależność od Rzeszy. (PATY

(Ostatnie wiadomości na str. 1 i 2-ej)

NIESUMIENNE WIĄZANIE BE­
LEK MOGŁO POZBAWIĆ RO­

BOTNIKA ŻYCIA.
Niecodzienny w ypadek zdarzył 

się podczas pracy przy wznosze­
niu dużego budynku w  Młodoci- 
nie (pow. mogileński). Niedokład­
ne połączenie belek nowowzniesio 
nego rusztow ania spowodowało 
zerwanie się belek, wobec czego 
znajdujący się na rusztowaniu ro­
botnik Smaruj z Krzekatowa spadł 
z kilkumetrowej wysokości na zie 
mię.

Na leżącego Smaruja, którego 
w  porę nie zdążyli usunąć spod 
rusztowania, pospadały ciężkie 
bale, pow odując poważne obrażę 
nia. Stan zdrowia robotnika Sma­
ruja jest groźny.

USYPIACZE
W  POW. MOGILEŃSKIM

Niemiłą przygodę miał stróż ry­
backi w Hucie Palędzkiej. Niewykry 
ci dotychczas sprawcy, chcąc wy­
kraść ze stawu p. Krygiera większą 
ilość ryb, uśpili proszkami nasenny­
mi stróża dozorującego staw rybny, 
tru jąc  mu przedtem psa. Złodzieje - 
usypiaeze skradli dwadzieścią cetna- 
rów karpi i  niespostrzeżeni przez ni­
kogo znikli. Dochodzenie policyjne w 
toku.

m ości
Sensacje dnia

SENSACYJNE POGŁOSKI 
O LIKWIDACJI PAŃSTW. 

URZĘDU WYCH. FIZ.

K atow icka „Polon ia" donosi:
„Ze s f e r  dobrze poinform ow anych 

dow iadujem y się, że w  najbliższym  
czasie zanosi się n a  g run tow ną  re ­
organ izację  w  sporcie  polskim , k tó ry  
ja k  w iadomo n a  ig rzyskach  o lim pij­
skich n ie  w ypadł ta k , ja k  tego  wy­
m agał p res tiż  30-milionowego n a ro ­
du. R eorganizacja  objęłaby n ie  ty l­
ko związki i  k luby sportow e, a le  
przede  w szystkim  in sty tucje  opieki 
n a d  sportem , pow ołane przez  p a ń ­
stw o i u trzym yw ane w ielkim  na k ła ­
dem kosztów , płynących z k as pań­
stwowych. M. in . mówi s ię  O Z N IE ­
S IE N IU  PA Ń STW O W EG O  U R Z Ę ­
D U  W . F . i  PW ., k tó ry , jeże li cho­
dzi o spo rt, n ie  p o tra f ił spełnić po­
k ładanych w  n im  nadziei. O dnośnie 
P rzysposobienia wojskowego młodzie 
ży  is tn ie je  p ro jek t cłączenia te j  w a­
żnej d la  państw a  akcji z  tw orzące- 
m i s ię  obozami p racy . O ba te  działy 
podelgały w yłącznie sferom  w ojsko­
wym. P ro p a g an d a  w ychow ania f i ­
zycznego i  spo rtu  spad łaby  w  p ier­
w szym rzędzie n a  kluby, k tó re  m a ją  
copraw da m nie jsze  ku tem u  w arun ­
k i f inansow e, a le  po sia d ają  znacznie 
ła tw ie jszy  sposób podejścia do mas, 
niź li specja ln ie  do tego  powołane 
przez  państw o i sam orządy  in s ty tu ­
cje.

W  związku z ty m  zostałyby zli­
kw idow ane kam ite ty  W F . i PW .. wo 
jew ódzkie, pow iatow e i m iejskie. I n ­
sty tu c je  te  n ie  w y trzym ały  próby ży 
ciowej, a  sk ładając  s ię  z ludzi w  
większości n ie  m a jących  n ic  wspól­
nego ze sportem , mimo, że dyspono­
w a łb y  stosunkow o dużym i fundusza  
m i, p racow ały  źle i po dyle tancko , a  
w  ba rdzo  w ie lu  w ypadkach wogóle 
n ie  p racow ały.

R eo rganizacja  spo rtu  m a  pozosta­
w ać w  ścisłym  zw iązku z now ym  o- 
bozem politycznym , tw orzonym  przez 
p. K oca, k tó ry  m a  zwrócić szczegól­
n ą  w ychow anie młodzieży. Podobno 
n a  niedociągnięcia i  słabe  w yniki n a  
szego sp o rtu  zw rócili uw agę najw yż

Cgportowa
s i dygn ita rze  P aństw ow i I  v  ich 
naciskiem  w yłonione zostały  powyż­
sze p ro jek ty".

Oczywiście, że n ie  p rzy jm ujem y 
żadne j odpowiedzialności za  in fo r­
m acje  katow ickiego p ism a. Byłoby 
pożądanem , aby Poństw ow y U rząd  
W ych. Fizycznego w yjaśnił, o ile 
sensacy jne  te  doniesienia odpowiada 
j ą  rzeczywistości.

Sporfiy z im o w e 
PRZED SEZONEM HOKEJOWYM 

Przygotow anie  o rgan izacy jne  Pol­
skiego Z w iązku H okeja  n a  Lodzie 
mieć będą za zadanie przede w szyst­
kim zreform ow anie rozgryw ek o mi­
strzostw o Polski.

Dotychczasow y system  u trzym y­
w ania  n ieoficja lnej L ig i okazał się 
szkodliwy, gdyż dz iała ł ham ująco  n a  
rozw ój i  popularyzację  tego  spor­
tu  w m asach . E lita , złożona z kilku 
klubów , z ag rad zała  drogę pozosta­
łym  w  ubieganiu  się o  zaszczytny ty  
tu ł  m is trza  Polski.

Z arząd  PZ H L , p ro jek tu jąc  re fo r­
mę, m ia ł n a  uw adze uak tyw nien ie  o- 
kręgów . W  ty m  celu postanowiono, 
aby okręgi p rzeprow adzały u  siebie 
m istrzostw a, zwycięzcy k tó rych  w al­
czyć będą o ty tu ł m is trza  Polski. Po 
niew aż nie w szystkie okręgi s ą  je d ­
nakowo liczne w  k luby, up raw ia jące  
hokej, p rze to  uchwalono, że okręg  
lwowski, ja k o  najliczn ie jszy , wyłoni 
do rozgryw ek o m istrzostw o Polski 
3 kluby, okręg i w arszaw ski i  kra­
kowski —  po 2 k luby, a pozostałe o- 
k ręg i po ly m  klubie.

ZIMA W ZAKOPANEM.
W  r . b. wcześnie rozpoczął się w 

Z akopanem  sezon n a rc ia rsk i, Utrzy 
m u je  się p iękna słoneczna poogda 
przy  lekkim  mrozie, k tó ry  n a  K as­
prow ym  W ierchu  dochodzi do —  !Z_ 
stur-ni. i

śn ie g  —  puch  o tw a rd y m  podkła= , 
dzie s tw a rz a  doskonałe w aru n k i d la  
na rc iarzy , dzięki tem u  stoki g ó r  ro­
j ą  się od zwolenników sp o r tu  nar­
ciarskiego.

Z jazd  do Zakopanego i  liczna  fre­
kw encja  n a  kolejce linow ej zapow ia­
d a ją  ożywiony sezon n a rc ia rsk i w 
naszej sto licy  sportów  zimowych.



Z CómeMo Śląska

OilHi miała pi Mion
D r u g i d z ie ń  r o z p r p w y

W  drugim  dniu rozp raw / ape­
lacyjnej przeciwko członkom N. S. 
D. A. P . odczytano zeznania P a ­
w ła M aniury, co zajęło około 
dwuch godzin czasu. Następnie 
przesłuchiwano kolejno oskarżo­
nych, z których jako pierwszy ze­
znaw ał Z ając. Nie stracił on nic 
n a ’ tupecie, z jakim występował 
przed sądem  I-szej instancji. Czę­
sto przerywa przewodniczącemu, 
w padając mu w  trakcie pytania z 
gotow ą odpowiedzią.

W  pewnym momencie Z ając o- 
św iadcza: „T e  dziesięć lat, które 
dostałem, to dostałem tylko dlate­
go, że jestem  Niemcem".

N astępnie przesłuchano osk 
Bednarskiego, który mówi m. in.: 
„świadek Adamus, który obciążał 
mnie i innych na rozprawie przed 
Sądem Okręgowym, nosi dwie 
maski, z których tę czarną powi­
nien zrzucić". Poza tym dziwi 
się, że można uważać go za  zdraj 
cę, jeśli się zważy, że przecież 
brał udział jako  ochotnik w  wal­
kach o niepodległości Polski na 
froncie bolszewickim. Przypomina 
także, że gdy  dowiedział się o wy­
kryciu i zlikwidowaniu N. S. D. 
A. P. wcale nie usiłował zbiec, 
lecz czekał na przybycie policji 
śledczej ,choć wówczas powinien 
był już pójść do pracy, co dowo­
dzi, iż miał-zupełnie czyste sumie­
nie'.

Po zeznaniach Bednarskiego 
wstaje oskarżony Z ając i py ta  się 
go, czy na pierwszym zebraniu, 
jak ie się u niego odbyło, był obec­
nym. Jak  wiadomo Z ając  miał 
na  tym zebraniu mówić o oderw a­
niu ślą sk a  od Polski. Osk. Bednar

Skutki wichury
i deszczu na Kaszubach

(PAT.) O statnia huraganow a 
w ichura miała przebieg bar­
dzo ^groźny dla wschodniej części 
Bałtyku, natom iast u brzegów pol­
skich wicher spowodował osobli­
w e zjawisko odepchnięcia mas 
wód od brzegów  tak, że poziom 
wód był bardzo niski. Burza nie 
uszkodziła brzegów naszych, nato 
m iast wicher dał się w e znaki na 
całych Kaszubach, gdyż wiele 
drzew . połamał, pozrywał miejsca­
mi przewody telefoniczne i anteny, 
oraz uszkodził dachy. W ichura mi­
nęła, w iat zmienił kierunek na  pół­

m  FA W LE N K O 20)

BARYKADY
z ro sy jsk ie g o  p rze ło ży ła  
H A L IN A  P IL IC H O W S K A

Ślepcy stanowili siłę pociągową, byli tragarzami. 
Ciężarne kobiety uwijały się przy segregowaniu te­
go smrodliwego, przeżartego robactwem plonu, 
a dzieci czołgały się po miękkich i ciepłych kupach 
gnijących śmieci, których nie rozgrzebywał żaden 
ptak, — tak zabójczy był smród zgnilizny.

Ludzie ci pałali żądzą burzenia. Lubili zdzie­
rać skórtfc t  przedmiotów, a palce, nawet w chwilach 
bezczynności, wciąż się poruszały, gotowe do rozsu- 
pływania, rozwiązywania, otwierania. Ręce ich lu­
biły wyzwalać przedmioty z kształtów, obdarzać wol­
nością zorganizowaną materię. Byli w duszy bun­
townikami. Byli marzycielami. Śniły się im nieist­
niejące nigdy przedmioty z szmacianego gnoju, z ka­
wałków żelaza i drzewa, z papierowej cuchnącej ka­
szy.

Stali tłumnie koło dworca w Agniere. Ślepi trzy­
mali się widzących. Beznodzy czołgali się pod no­
gami nieokaleczonych, obłąkańcy szczerze, serdecz­
nie zaśmiewali się aż do łez, a matki, które jeszcze 
nie urodziły, osłaniając się przed „nieznanym" ol­
brzymimi obwisłymi brzuchami, czekały, kogo im 
dzień ześle jako dręczyciela. Przewódcy tego stada, 
beznogi Rogny i garbus Charles Deset wsłuchiwali 
się z przymkniętymi oczyma w kanonadę. Wsłuchi­
wali się, co się tam dzieje, a może się zastanawiali 
dokąd dziś wieczór posłać zbieraczy. Wysoka, su­
chą, jak gdyby spływająca w dół, ku końcom rąk, ku 
stopom nóg, klara Fournier, uznana piękność tego 
świata, zawołała donośnie, załamując ręce:

— Boże bezlitosny, — rzekła. — Boże bezlitosny! 
Cóżeś znów wymyślił? — Wyglądała na blondyn­
kę, ale w rzeczywistości była brunetką. Włosy jej 
były pokryte gnidami tak, że naturalny ich kolor 
zniknął zupełnie pod białymi ziarenkami. Gnidy jak 
figi łodygę oblepiały każdy włosek.

Oddziały komunardów zbaczały od Courbevoie 
w stronę mostu Neuiily. W Sekwanie podrygując 
pluskały żelazne szczupaki.

Lokomotywy puściły parę. Z Colombe do Agniere 
zbliżała się cwałem bateria wersalska.

— Do Paryża! — rzucił w tłum maszynista La- 
marc. — Wszyscy do Paryża! Dość już!

Chłopcy biegli za pijakiem, za którym rozgniewa­
na żona niosła broń. Ulica oklaskiwała kobietę. Ko­
bieta się złościła, a mąż beztrosko wyginając tu­
łów, kłaniał się z zadowoleniem na wszystkie stro­
ny. Koło wejścia do teatru „Gymnase" obywatelki 
w czerwonych czapeczkach zbierały ofiary na ro­
dziny poległych. Ulicznicy sprzedawali cudzoziem­
com odłamki pocisków. Helena Rocbe, przecisnąw­
szy się z trudem do aktorskiego wejścia, poszła znu­
żonym krokiem do swej garderoby. Dzwonek reży­
sera wyludniał pokoje aktorów i kulisy. Wszyscy 
się z pośpiechem gromadzili za kulisami. Widownia 
rozbrzmiewała krzykami i zdawało się, że się zbli­
ża, odrzuci zaraz kurtynę i połknie niepewną ram­
pę. Helena usiłowała wciąż wyjaśnić katastrofę 
z nutami, ale reżyser krzyknął z uprzedzającą grzecz­
nością:

— Mademoiselle, wszelkie wyjaśnienia później!
Kurtyna drgnęła i wpuściła z sali pierwszy stru­

mień ciepłego i wesołego powietrza. Helena wyszła. 
Akompaniator nasłuchując położył ręce na klawi­
szach fortepianu.

— Nie zaśpiewam tego, co wam miałam zaśpie­
wać, — cisnęła w salę Helena. — Byłam dziś na te­
renie walki. Zginęły mi nuty. (Rozpłakała się). Przez 
cały poranek byłam w ogniu walk... to znaczy po 
prostu bili się w naszym domu.

— Gdzie? — padło z sali.
— W Neuiily... po prostu bili się w naszym do­

mu... i nuty mi zginęły.
— To prawda, prawda, — krzyknął ktoś z loży.— 

Wiem o tym. Sam tam byłem.
— W Neuiily? I ja też.
- -  Morowo się popisali! Wiem!
Nagle powietrze z sali runęło z łoskotem na Hele 

nę. Bezwiednie przymknęła oczy oczekując ciosu, 
i rozwarła je dopiero wtedy, gdy przedarłszy się 
przez zgiełk i trzask oklasków dotarły do jej uszu 
pierwsze akordy orkiestry.

Orkiestra grała nie wiadomo co.
Helena rozróżniła okrzyki: „Cześć bohaterom! 

Niech żyją kobiety!"
Z za kulis dobiegł głos reżysera: „Kłaniać się! To 

na pani cześć!"
— Kłaniać się, kłaniać! — syknął z tyłu akompa- 

niator i zaczął grać.
Oklaski się wzmogły. Helena pobiegła za kulisy 

zdoławszy jeszcze zauważyć, jak paru mężczyzn na 
parterze wstało i kłaniało się na wszystkie strony. 
Oklaski zagłuszyły orkiestrę.

— Niech pani wyjdzie, publiczność żąda — skrzy­
wił się reżyser. — Zrobiła pani piękny numer, 
nie przeczę, ale — proszę to wziąć pod uwagę — 
bez żadnych po temu danych. A może pani dopraw­
dy sądzi, że pół teatru walczyło dziś u was w Neuil- 
ly? Wypadek pani jako pierwszy i jedyny mogę 
wybaczyć.

(d. c. n.)

ski zaprzecza temu i wyjaśnia, ż e .b y ło  mowy o jakimś zbrojnym po- 
Zając przybył dopiero na drugie wstaniu, 
zebranie, na  którym również nie | Rozprawa trwa.

mil
W  kopalni „Szyby Jankowickie" 

w Boguszowicach zwolniono w 
dniu 15 b. m. wszystkich robotni­
ków w  ilości 1500 ludzi. Jakkol­
wiek dyrekcja kopalń przyrzekła 
przenieść wszystkich zwolnionych 
na kopalnię „Donnersmarck", przy 
jęto do pracy tylko około 400 ro­
botników. 400 robotników przy­
jęto z powrotem na kop. „Szyby 
Jankowickie", gdzie będą praco­
wać do 31 grudnia b. r., aby po- 
tern podzielić los swych 700 kole­

Im jeleń um  „aiiiiir
naczelnik gminy

Zatrudniony w Wielkiej Wiśle 
(pow. pszczyński) w  Urzędzie 
Gminnym sekretarz W idłok o- 
trzymał od naczelnika gminy No­
woka poświadczenie bezrobocia, 
na podstawie którego żona sekre­
tarza, Widłokowa, leczyła się 
przez dłuższy czas na koszt Biu­
ra  Pomocy d la  bezrobotnych.

Naczelnik Nowok wystawił se­
kretarzowi gminnemu W idłokow: 
poświadczenie, mimo, że ten o- 
statni był pracownikiem gminnym 
i pobierał dość wysokie wynagro­
dzenie. Spraw ą za ją ł się prokura­
tor, który oskarżył naczelnika No­
woka.

nocny, przynosząc opad deszczo­
wy i gradowy.

•  «
Gwałtowne opady deszczowe na 

Kaszubach spowodowały ponow­
ny wylew rzek powiatu morskie­
go. W ystąpiły z brzegów rzeki: 
Reda, Piasnica, Czarnawoda. W o­
dy zalały okoliczne łąki i torfowi­
ska. Piasnica, uchodząca do mo­
rza pod Dębkami spowodowała 
wylew kanałów odwodniających 
łąki i torfowiska. Płutnica, ucho­
dząca pod Puckiem, płynie nurtem 
wezbranym i również w ystąpiła z 
brzegów.

gów.
Od nowo przyjętych na „Szyby 

Jankowickie", względnie przyję­
tych na kop. „Donnersmarck" gór 
ników, wymusiła dyrekcja kopalń 
nowe warunki pracy i płacy. Każ* 
dy robotnik i dozorca musiał zo­
bowiązać się piśmiennie, że bę­
dzie wykonywał wszelkie poleco­
ne mu prace, bez względu na swe 
fachowe kwalifikacje. Poza tym 
wszystkich pracujących przesze­
regowano do niższych klas płacy.

Sąd Okręgowy z Katowic na 
sesji wyjazdowej w Pszczynie ska 
zał oskarżonego naczelnika na 
6 miesięcy więzienia, z zawiesze­
niem kary na dwa lata. Osk. No­
woka skazano również na 20 zł. 
grzywny.

Obecnie donoszą, że przeciwkr 
Nowokowi toczą się dochodzenia 
w  związku z jego gospodarką 
gminną.

Strajk „polski** w  fabryce „Strem**
w Strzemieszycach

W  fabryce chemicznej „Strem" 
w  Strzemieszycach wybuchł stra jk  
„polski". Z astrajkow ała cała za­
łoga w liczbie 300 robotników. 
S trajk  wybuchł na tle zatargu  o 
podwyżkę płac. Swego czasu pła­
ce robotnicze w  fabryce „Strem " 
obniżone zostały ogółem o okołc 
13%. Obecnie wobec znacznej 
podwyżki cen artykułów pierw­
szej potrzeby i wzrostu zapotrze­
bowania na wyroby fabryczne ro­
botnicy dom agają się podwyżki 
płac o 18 proc, i

Dyrekcja natom iast zgadza się 
na 5 proc, podwyżkę płac, oraz 
wydanie zasiłku zimowego na za­
kupy, z którego robotnicy zwróci­
liby tylko połowę otrzymanej su­
my. Robotnicy dom agają się 5% 
podwyżki i bezzwrotnego zasiłku 
zimowego. Przeprowadzone w  tej 
sprawie konferencje nie dały re­

Wiadomości z całej Polski
SKAZANIE KOM ORNIKA -  

DEFRAUDANTA.

Na sesji wyjazdowej w  Muszy­
nie przed Trybunałem Sądu Okrę 
gaw ego w  Nowym Sączu cdbyła 
się spraw a karna b. komornika 
Sądu grodzkiego w Muszynie Le­
onarda Słowika o nadużycia, po­
pełnione przez przywłaszczenie so 
bie kwot wpłaconych przez stro­
ny. Stwierdzono, że skarb państ­
w a wskutek manipulacji niesu­
miennego komornika poniósł stra­
ty na sumę 2.677 zł.

W  wyniku przeprowadzonej 
rozprawy Sąd skazał osk. Słowika 
na 1 rok więzienia oraz pozbawie­
nie praw  obywatelskich i honoro­
wych na la t pięć.

W YŁU D ZA ŁA  P IEN IĄ DZE OD
BEZROBOTNYCH NĘDZARZY.

W  lwowskim sądzie grodzkim 
karnym odbyła się rozpraw a Ma­
rii Zawałkiewiczowej, żony b. 
rządcy m ajątku hr. Potockiego, 
zamieszkałej u hr. Potockich w 
Starem Siole i udającej hrabinę 
ustosunkowaną wśród wyższej biu 
rokracji.

Z pomocą w ynajętych osobni­
ków werbowała do mieszkań swo 
ich przyjaciółek we Lwowie bez- 
robolnych : wyłudzała od nich 
różne kwoty na poczet „kosztów" 
rzekomo związanych z w yrabia­
niem posad .

Liczba poszkodowanych bieda­
ków dochodź: do 25, -'ył-idzona 
zaś przez oszustkę kw ota przeszło 
7 0P< • zł Po  przemówieniu, obroń­
cy sąd zapowiedział ogłoszenie 
wyroku w e czwartek.

zultatu. S trajk ma przebieg spo­
kojny.

K ronika lw o w s k a
Z ebranie K om ite tu P . P . S. 

dzielnicy śródm ieście «, Z am arstynów
W e czw artek 22 b. m ., o godz. 7-ej 

wiecz., odbędzie się w  sa li Stów. 
„Zgoda" p rzy  ul. Pieszej 2  zebran ie  
członków P P S  i  sym patyków . N a  
porządku dziennym  re fe ra t  n a  te ­
m a t: .N a jak tu a ln ie jsz e  z agadn ien ia ! 
doby bieżącej".

Co gra |ą  w  teatrach  
lwowskich ?

T E A T R  W IE L K I: czw artek, godz.1
7.30 w . „Spazm y modne".

P ią tek , sobota godz. 7.30 „P igm a- 
Iión".

T E A T R  Ż O Ł N IE R Z A : czw artek, 
p ią tek , sobota godz. 7.30 „Dom w a­
riatów ".

H A ND EL TO W A R A M I, 
SKRADZIONEM I Z  PO CIĄG ÓW .

W związku z ostatnimi w łama­
niami do w agonów  kolejowych na 
przestrzeni Lwów —  Sokal i 
Lwów — Sapieżanka, policja lwów 
ska aresztow ała 12 paserów, któ­
rzy kupowali skradzione towary.

Dotychczas odebrano od nich 
tow ary łącznej w artości około 
10.000 zł. Są to przeważnie ma­
teriały bławatne. Obecnie trw ają 
poszukiwania sukna i skórek fu­
trzanych. Oprócz paserów aresz­
towano niejakiego Kandla Hejno- 
cha, zam. przy ul. Smoczej, który 
pośredniczył między złodziejami a 
paserami.

W szystkich osadzono w  Brygid 
kach. W łamywaczy dotychczas 
nie ujęto.

UJĘCIE
M IĘD ZYN A R O D O W EG O

OSZUSTA.
W  W awiórce (pow. Lida) za­

Zm ianyw UfrezpieczalniSpołecznej
w  K r a k o w ie

W  wyniku akcji pewnych sfer delegatem Ministerjum Op. Spo-
Związku Legionistów, skiero­

wanej przeciwko kumulowaniu 
posad przez poszczególne jedno­
stki, zwolniono ze stanowiska ko­
misarza krakowskiej Ubezpieczal- 
ni urzędnika województwa p. Za- 
chariasiewicza. Miejsce jego zajął 
adw. dr. GUntner. N a otarcie łez 
zam ianowano p. Zachariasiewicza

W łaściciele hut szklanych
Zgodzili się zawrzeć umową zbiorową

Na skutek żądań, wniesionych 
imieniem zorganizowanych hutni­
ków szklanych przez Centralny 
Związek Robotników Przemysłu 
Chemicznego do Związku Hut 
Szklanych w  Polsce, oraz na sku­
tek parokrotnych interwencji przed 
stawicieli Związku robotniczego w 
Ministerjum Op. Społ. w  tej spra­
wie, właściciele hut szklanych, zrze 
szeni w  Związku Hut Szklanych w 
Polsce, wyrazili zgodę na zaw ar­
cie umowy zbiorowej dla przemy­
słu szklanego, przesyłając Central­
nemu Związkowi Robotników Prze 
mysłu Chemicznego w  Krakowie 
list następującej treści:

Ramlętajmy o ten 
te samolotami 

możemy podróżo­
wał tanio i wy­

godnie

trzym ała policja oszusta, złodzie­
ja i bigamistę, Tadeusza W ilmo- 
w icza z Pabianic, którego poszu­
kiwały 23 kom isariaty policji za 
różne oszustw a i kradzieże, doko­
nane w  Londynie, Marsylii, Oslo i 
w  Polsce.

Wilmowicz uważany jest za o- 
szusta m iędzynarodowego i posia 
da „za sobą" 14 wyroków skazu­
jących, m. in. dwukrotnie za spra­
wy matrymonialne. Osadzono go 
w  więzieniu w  Lidzie.

N IES ZCZĘ ŚLIW Y W YPA D EK  
KONDUKTORA.

Na stacji kolejowej w  Radomiu 
uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
konduktor pociągu towarowego 
36-letni Aleks. Goryca, który, — 
wsiadając do pociągu w  biegu — 
zsunął się ze stopni i w padł pod 
koła, doznając złamania prawej 
nogi i zgniecenia lewej stopy. — 
Rannego przewieziono do szpitala 
św. Kazimierza.

łecznej do Ubezpieczalni.
Akcję przeciwko p. Zachariasie" 

wieżowi prowadziło koło 1 pułku 
Legionów.

W  związku z kumulacją posad 
możemy zauważyć, że jeszcze jest 
dużo ludzi, którzy zajmują po 
kilka posad.

ZWIĄZEK HUT SZKLANYCH 
W  POLSCE

Członek C entralnego Zw iązku P rz e ­
m ysłu Polskiego, W arszaw a, T rau ­

g u tta  N r. 3. Tel. 291-29 i 291-89.
Na. 1887.
W arszaw a, dn. 19 października  1936 
P . T . C entralny  Zw iązek Robotników 
Przem ysłu Chemicznego

w Rzeczypospolitej Polskiej 
K raków

Al. K rasińsk iego  16.

N iniejszem  up rzejm ie  zaw iada. 
m iam y, że Zw iązek H u t Szklanych 
w  Polsce wspólnie ze Zrzeszeniem 
H ut Robotniczych przystąp ił do o- 
pracow ania  p ro jek tu  umowy zbio­
row ej na raz ie  dla hu t butelkow ych, 
monopolowych w dalszej kolejności 
będą  szły hu ty  szybowe ręczne i m a 
szynowe, apteczne  -  perfum ery jne  
i  białoszklarskie.

W  ty ra  też  celu zosta ła  w yłonio­
n a  przez Sekcję H ut Butelek M o. 
nopolowych specja lna  Komisja, 
k tó ra  zajm ie  się badaniem  w arun ­
ków pracy  i płacy w h u tach  szk la­
nych .  butelkow ych.

Po ukończeniu redakcji pro jek tu  
um ow y zbiorowej niezwłocznie 
W Panów  powiadomimy o wspólnej 
konferencji, jaką  pragnęlibyśm y r 
N im i odbyć w te j spraw ie.

Z pow ażaniem
Zw iązek H u t Szklanych w Polsce 

D yrek tor A. Tarw id, mp.

Radio warszawskie
CZ W A R T E K , 22 października.

6.30 P ieśń  „K iedy ran n e " . 6.33.
G im nastyka . 6.50 M uzyka z  p łyt.
7.15 D ziennik poranny . 7.25 Pa rę  
in form acyj. 7.30 M uzyka z p łyt. 
8. A udycja  d la  szkół. 11.30 P oranek  
muzyczny. 11.57 S ygnał czasu i h e j­
nał. 12.03 F ra g m en ty  z oper M ozar­
ta  (p ły ty ). 12.40 „Czego un ikać  przy  
sca lan iu  grun tów " —  pogadanka.
12.50 D ziennik południowy. 15. W ia­
domości gospodarcze. 15.15 M uzyka 
lekka z  p ły t. 16. Skrzynka ogólna.
36.15 Życie ku ltu ra ln e  stolicy. 16.20 
„K im  je s t  tw ój ta tu ś?  —  Szoferem  
w  autobusie" —  audycja  d la  dzieci. 
16.35 K oncert. 17. „R ola  pracodaw ­
cy w Niemczech" — repo rtaż. 17.15. 
D alszy c iąg  koncertu . 17.50 „O lis­
ta c h  N apoleona do M arii L udw iki"— 
pogadanka, w ygł. W acław  Rogowicz. 
18. Pogadanka  a k tu a ln a . 18.10 W ia­
domości sportow e. 18.20 K oncert re ­
klamowy. 18.45 P ro g ram  n a  ju tro .
18.50 P ogadanka ak tualna . 19. P re ­
m ie ra  słuchow iska M. J . W ielopol­
sk ie j p . t .  „M agia  liczb". 19.80. Re­
c ita l fo rtep ianow y R a y  Lev. 20. Roz 
w iązan ie  konkursu  n a  zbieranie i  no­
tow anie  p ieśni ludowych. 20.30 „N a 
p la n tac ji ty to n iu "  —  repo rtaż . 20.45 
D ziennik w ieczorny. 20.55 P ogadan­
k a  ak tu a ln a . 21. I I -g a  audycja  z  cy­
k lu  „Sylw etk i kompozytorów pol­
skich" —  T adeusz Szeligowski. 21.45 
K oncert. 22.30 P ły ty  d la  zn 
23. M uzyka taneczna  z  p ły t.
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K R O N I K A  K R A K O W S K A
Robotnicy i robotnice Krakowa!

W sobotę, 24 b. m., o godz. 7 wieczorem w sali Starego 
Teatru odbędzie się

Uroczysta Akademia
dla uczczenia 70 rocznicy urodzin łow.

Ignacego Daszyńskiego
Wstęp tylko za okazaniem imiennego zaproszenia, które 

wydaje O.K.R. P.P.S., Al. Krasińskiego 1. 16, Administracja 
„Naprzodu", ul. Dunajewskiego 1. 5 i T.U.R., ul. Sławkowska 12 
do dnia 23 b. m. włącznie.

Przy podjęciu zaproszenia obowiązuje datek 30 groszy na 
oświatę robotniczą.

Okręgowy Komitet Robotn. P, P. S. Kraków - miasto.
Rada Związków Zawodowych w Krakowie.

Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego w Krakowie.

wszystkich organizacyi politycznych P.P.S. 
Klasowych Związków Zawodowych i oddziałów TUR. 
w Krakowie i okolicy!

„R ep rezen tac i"  ludności obradu ją H is t o r ie  d n ia

Wzywa się organizacje poli­
tyczne P.P.S., zawodowe i o- 
światowe, aby na uroczystą 
Akademię z okazji 70 rocznicy 
urodzin tow. Ignacego Daszyń­
skiego wysłały chorążych wraz

PO RAD N IA  EU GEN ICZN A  
(PRZEDM AŁŻEŃSKA) 

w  K rakow ie p rzy  ul. D unajew skiego 
7 m. 7 udziela wszelkich w yjaśnień w 
związku z m ałżeństw em , objaśnia czy 
pa rtn e rzy  n a d a ją  się do m ałżeństw a 
i  czy m ogą m ieć zdrowe dzieci. Czyn 
n a  d la  mężczyzn i kobiet w  soboty od 
godz. 18 do godz. 20.

PORADNIA SEKSUOLOGICZNA 
w K rakow ie p rzy  ul. D najew sldego 1 
m . 7  udziela wszelkich w yjaśn ień  z 
zakresu  życia płciowego, szczególnie 
w w ypadkach jego  zaburzeń i n iep ra  
w idłow ośd. Czynna d la  mężczyzn w 
w soboty ( a  nie ja k  diotąd w  p ią tk i)  
od godz. 20, d la  kobiet w  czw artki od 
godz. 18 do godz. 20.

Odczyty T. U. R.
Sytuacja międzynarodowe 

w chwili obecnej 
odczyt tow. dr. Ignacego 

Aleksandrowicza,
odbędzie się w  czwartek, dnia 22 
b. m., o godz. 7,45 wiecz. w sali 
Zw. Zawód. Drukarzy — Rynek 
Główny 12.

ze sztandarami w sobotę, 24 
b. m., o godz. 6,30 wieczorem 
do sali Starego Teatru, plac 
Szczepański 1. 1.

Okr. Kom. Rob. P.P.S. 
Kraków - miasto.

R ep ertu a r
Z TEATRU! „BAGATELA"

W  dniu dzisiejszym  w ystaw ia  „Ba­
ga tela"  now ą a tra k cy jn ą  rew ję  w 
k tó re j w ystąp i H anka  : Runowiecka, 
E . N ow owiejski, b a le t Kam ińskich, 
W  program ie  ponadto produkować 
się będzie te lep a tk a  Jo a n n a  G rigo w  
swych niezw ykłych dem onstracjach.

Co grają w kinoteatrach
A D R JA : „Judei g ra  n a  skrzyp­

cach".
A T L A N T IC: „K oenigsm ark". 
B A G A T EL A : „E w a" oraz  rew ja

p. t .  „Sem poliński w  B agateli".
DOM ŻOŁNIERZA: „Kocham

w szystkie kobiety".
M UZEUM : „K ot i skrzypce" i

„Flip i  Flap".
PROMIEŃ: „Pasteur".
ST E L L Ą : „N apad  n a  Kongo" i

„B anda Bubula".
SZTUKA: „Bohater".
ŚW IT: „M eyerling".
W AN D A : „ P a n n a  L iii".

Otrzymaliśmy komunikat Z a - ' 
rządu miejskiego, donoszący o 
konferencji senatorów i posłów 
krakowskich, zwołanej przez p. 
prez. dr. Kaplickiego, a poświę­
conej zagadnieniom i potrzebom 
Krakowa.

Nie mamy oczywiście nic prze­
ciwko temu ,aby p. prezydent wraz 
z p.p. wiceprezydentami odbywali 
konferencje partyjne w charakte­
rze prywatnym. To im wolno. 
Nie możemy się jednak pogodzić 
z tern, aby tego rodzaju imprezom 
nadawać cechy oficjalne.

U stawa sam orządowa nie prze­
widuje instytucji „konferencji po­
słów i senatorów", ani też nie po­
wierza tym panom jakichś specjał 
nych funkcyj w  gminie. Do oma­
wiania zagadnień m iasta powoła­
na jest przede wszystkim Rada 
miejska, jako jedyna reprezen-

Zarząd zen ie  przeciw ko drożyźnie
KOMUNIKAT.

Ceny maksymalne na mięso cielęce
Ponieważ stwierdzono, że rze- 

źnicy pobierają za mięso cielęce< 
tylne po zł. 1,80, a  za kotlety cie- |
lęce (bitki) po zł. 2,40 za 1 kg.,

za 1 kg. mięsa cielęcego przedniego 1.35
za  1 kg. mięsa cielęcego zadniego 1.65
za 1 kg. kotletów cielęcych (z żeberkiem ) 1.65 
za 1 kg. kotletów ciel, (mięso bez żył i kości) 2.20 
za 1 kg. mięsa cielęcego koszerne go 1.65

W inni żądania lub pobierania 
cen wyższych pociągani będą bez­
względnie do surowej odpowie­
dzialności adm inistracyjno-karnej

Niezależnie od kontroli cen 
którą wykonywać będą stale miej­
skie organa targowe i Policji P ań ­
stwowej, Zarząd miejski zwraca

Towerzystwo Uniwersytetu Robotniczego
W  czwartek, 22 b. m., o godz. 7 wiecz., w  sali Domu Górników, 

Al. Krasińskiego 16

Tow . Adam  CiołEcosz wygłosi odczyt p. t.

Siły wojny i siły pokoju

tantka ludności m iasta i wybrany 
przez nią Zarząd miejski.

Nie wiadomo więc na jakiej 
podstawie prawnej p.' prezydent 
wprowadza nową „instytucję". 
Nie wiadomo również jak i zakres 
kompetencji zakreślił p. prezydent 
nowemu „ciału samorządowemu" 
Czy to ma być „instytucja" nad­
rzędna, czy też opiniodawcza, czy 
też wreszcie uchwałodawcza? W 
każdym razie, jak  wynika z ofi­
cjalnego komunikatu p. prezydent 
nadaje tej „instytucji" charakter 
urzędowy..

W  końcu jeszcze jedno pyta­
nie. Kogo reprezentują p.p. sena­
torowie i posłowie, wybrani w  sła­
wetnych wyborach z r. 1935 i na 
podstawie sławwkowej ordynacji 
wyborczej? W  każdym razie nie 
są  oni przedstawicielami ludności 
Krakowa.

Zarząd miejski po skalkulowaniu 
ceny wyznaczył z urzędu następu­
jące ceny maksymalne — z w aż­
nością od dn. 21.X. 1936:

1 kl. II ki. III ki. 
Zł. Zł. Zł.

1.15 0.95
1.45 1.25
1.45 1.25
2.00 1.80
1.45

się do publiczności z apelem, aby 
we własnym interesie o żądaniu 
lub pobieraniu cen wyższych od 
wyżej wymienionych donosiła na­
tychmiast Komisariatowi - targo­
wemu Zarządu miejskiego — ul 
Kopernika L. 1 (Nr. tel. 104-63), 
lub organom Policji Państwowej.

W ŁA M A N IE  SK L E PO W E .
Ze składu  w yrobów baw ełnianych 

f irm y  Poznańskiego, p rzy  u l. św. 
G ertru d y  16, skradziono różne  tow a­
r y  baw ełniane, w arto śc i około 600 
zł.

SKRADZIONO L ICH T A R Z E  
Z KOŚCIOŁA.

W  kościele pa ra fia ln y m  św. Józe­
f a  w Podgórzu, skradziono z  bocz­
nego o łta rza  dw a lich tarze  m etalo­
w e, nieusta lonej na ra z ie  w artości.

D Y SK R E C JA
PR Z E D E W SZ Y ST K IM .

G ałka  S t., bez zajęcia, zam. przy  
ul. Ciemnej 1 został n a  rogu  ul. Mio 
dowej a  Starow iślnej pobity  n a  tle  
porachunków  osobistych przez ludzi, 
któ rych  n ie  chce u jaw nić. Doznał 
on ra n y  praw ego policzka i górnej 
w arg i, oraz  wybicia k ilku  zębów. 
W ezwane Pog. R a t. przewiozło go 
do szp ita la  św; Ł azarza.

N A JE C H A N IE .
St. Kozdroń, w oźnica, zam. przy  

u l. P aste rsk ie j 16, ja d ąc  wozem cię­
żarowym , ul. S ienną, u  zbiegu ulic 
S tarow iślnej a  św. G ertrudy , p o trą ­
c ił dyszlem Salomeę B ilenfeld, zam. 
przy  ul. D ietla 83, w  chwili, gdy u -  
siłow ała p rze jść  przez jezdnię n a  ul. 
Wielopole. B ilenfeld upadla  n a  jezd­
n ię  i  doznała z łam ania  praw ego 
przedram ien ia , oraz  r a n y  tłuczonej 
p raw ego policzka. W ezwane Pogoto­
wie Ratunkow e przewiozło o fiarę  wy 
padku do szpita la  św. Ł azarza.

Radjo krakowskie
CZW ARTEK, 22 października 

6.30 A udycja  ooranna. 7.25 K ilka 
Inform acyj. 7.30 P ły ty . 8.00 A udycja 
d la  szkół. 11.30 Poranek  muzyczny. 
11.57 Sygnał czasu. 12.03 P ły ty . 12.40 
A udycja  d ia  dzieci w iejskich. 12.50 
Dziennik południowy. 14.00 Pły ty . 
15.00 W iadomości gospodarcze. 15.15 
K oncert.. 15.30 P ły ty . 16.00 Chw ilka 
społeczna. 16.05 „Śnieg się zbliża, 
sm aru j n a rty " . 16.15 W iadomości bie­
żące. i 6.20 „Czem je s t  tw ó j ta tu ś ? "  
16.34 K oncert. 17.00 „R ola p racodaw . 
cy w Niemczech". 17.15 K oncert. 
17.50 „O lis tach  N apoleona do M arji 
Ludw iki". 18.00 P ogadanka ak tualna . 
18.15 W iadomości sportow e. 18.20 Pły  
ty . 18.50 P ogadanka a k tualna . 19.00 
T e a tr  W yobraźni: „M agia  liczb".

19.30 R ecital fo rtepianow y. 20.00 Roz 
w iązanie konkursu n a  zbieranie p ie­
śni ludowych. 20.30 „N a p lan tac ji t y .  
toniu". 20,45 D ziennik wiezcomy. 
21.00 21.45 „Sylw etki kompozytorów  
polskich". 21.45 M ała O rk iestra  P . R.
22.30 „P ły ty  d la  znawców".

KOC W  K O M ISA RIA C IE  P. P .

P a tro lu ją cy  po lic jan t zauw ażył n a  
u licy  W ęgłow ej, dwóch podejrzanych 
osobników, którzy  sprzedaw ali koc. 
Po z atrzym an iu  ich  ustalono, że są  
to  A ntoni Czajkowski i  K onstan ty  
F ra je r ,  zaś koc pochodzi z  k radz ie ­
ży n a  szkodę n ieusta lonego w łaści­
ciela. Koc te n  złożono w  IV  Komis, 
p rzy  u l. Grodzkiej 65, gdzie go mo­
żna  oglądać w  godzinach urzędo­
wych .

CH CIA Ł S IĘ  ZAOPATRZYĆ NA 
ZIM Ę.

J . H ere tyk  został w garderobie  
kursów  handlow ych p ro f. N yęza 
p rzy  u l. Senackiej 6, zatrzym any 
przez policję, n a  gorącym  uczynku 
usilow anej k radzieży ku rtk i skórza­
nej, n a  szkodę F r .  M iki, . woźnego, 
zam. pod w yżej podanym  adresem .

N IE  U D A Ł S IĘ  M U „SK O K".

J . Ję d ra l, zam. w M ydlnikach —  
pow. K raków , dosta ł się n a  strych  
domu p rzy  pl. M arjack im  7 i sk rad ł 
n a  szkodę S t. K ęski, ta m  zam ieszka­
łego, dw a k ilim y  : bieliznę, n ieusta ­
lonej na ra z ie  w artości. W  Rynku 
Głównym z ostał J ę d ra la  za trzym any 
przez o rgana  śledcze. Skradzione rze  
czy odebrano.

Z m ia s ta
ODCZYT W  TOW . TECHNICZNYM

Staran iem  K rak . Tow. Techniczne­
go i  K oła Inżynierów  odbędzie s ię  w  
lokalu p rzy  u l. S traszew skiego 1. 
28/11 w  p ią tek  dn ia  23 h. m . o  godz. 
19-ej, zebranie n a  k tórem  inż. S t. K i. 
sżelewski w ygłosi odczyt n a  te m a t: 
„Rozwój obróbki w  nowoczesnym 
przem yśle m etalow ym " ( z obrazem  
św ietl.) Goście m ile widziani!

Z TOW. ŚPIEWACKIEGO „ECHO"
Z arząd K rakow skiego Tow. Śpie­

w ackiego „Echo" kom unikuje zainte  
resow anym , że p róby  głosu nowowstę 
pujących odbyw ają się s ta le , do koń­
ca  październ ika  b. r . n a  p róbach zw y. 
czajnych T ow arzystw a w e w to rk i 5 
p ią tk i o  godz. 20-ej.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
Czego domagają się strajkujący górnicy
na kopalni „Łagiewniki"?

1) Załoga wysokich filarów 
(mianowicie siodło dolne 8 do 10 
mtr. wysokości) przy wydobyciu 
normy 60 wozów na dniówkę, 
przy obsadzie 5 ludzi, dom aga się 
zarobku podstawowego w wyso­
kości 14 zł. Ponieważ w ubie­
głym miesiącu rębacz na dniówkę 
kę otrzymał najwyżej 11,61 zł., 
przeto załoga domaga się za ubie­
gły miesiąc wyrównania do 14 zł. 
Dalej domaga się na  wysokich fi­
larach dla ładowaczy 80 proc, pod 
stawowego zarobku rębacza.

2) Niezależnie od powyższego 
załoga domaga się rozdzielenia 
umowy zbiorowej między ręba­
czem a ładowaczem i ustalenia 
akordów nie w kancelarii, ale na 
miejscu pracy osobno d la  rębaczy 
i osobno dla ładowaczy.

3) Załoga domaga się obsady 
na filarach powyżej 4 mtr. 3 rę­
baczy i 2 ładowaczy, a  poniżej 4 
mtr. —  2 rębaczy i 2 ładowaczy.

4) Załoga domaga się ścisłego 
stosowania taryfy, a mianowicie: 
ustalenia zarobku o 15 proc, po­
wyżej taryfy, jak  tego dana tary ­
fa wymaga, względnie obniżenia 
dotychczasowej normy pracy.

5) Załoga protestuje przeciwko 
urzędnikom: Korcali, Noworol- 
skiemu, .Kilce i Sitkowi, którzy 
przez nieludzkie traktow anie ro­
botników doprow adzają załogę 
do rozgoryczenia i rozpaczy.

6) Krzywdą dla robotnika jest, 
że po odbytym turnusig — gdy 
na nowo zaczyna pracować — 
traktuje go kopalnia jako nowo- 
przyjętego, co pozbawia go praw 
do otrzymania odszkodowania za

ćwiczenia wojskowe. .
7) Załoga domaga się opłacania 

wozaków w wysokości 6,49 zł. bez 
względu na charakter pracy i przy 
znanie im dodatków na głównych 
pochylniach.

8) Załoga domaga się dla ro­
botników, będących na turnusie i 
w Szpitalach powyżej 2 miesięcy, 
zniesienia czynszów mieszkanio­
wych w  domach kopalnianych- 
przyznania zasiłku na czynsz 
mieszkaniowy tym robotnikom 
którzy mieszkają w  prywatnych 
domach, oraz przyznania wszyst­
kim turnusowym pełnego przy­
działu węglowego.

9) Załoga domaga się zniesie­
nia wysyłania części załogi na 
turnus i żąda pełnego zatrudnie­
nia, względnie gdy zachodzą świę- 
tówki w  kopalniach — sprawie­
dliwego przydziału pracy.

10) Załoga protestuje przeciw 
wykonywaniu prac w  nadgodzi­
nach, za które robotnikowi nic 
płaci się należytego taryfowego 
dodatku, ale posyła się go na­
stępnego dnia do domu na przy­
musową śwlętówkę.

11) Załoga domaga się zasze­
regowania rębaczy - uczniów po 
odbytej 2-letniej praktyce do peł­
nych rębaczy, a starszych ładowa­
czy do uczniów - rębaczy.

12) Załoga domaga się dla kie­
rowców lokomotyw elektrycznych 
zaszeregowania do przewidzia­
nych tary fą  grup, oraz przyzna­
nia dodatku w  wysokości 25 proc. 
Ponieważ obsługa lokomotywy i 
pociągu wykonywana jest przez 
jedną osobę, przeto załoga doma­

ga się dla zapewnienia bezpieczeń 
stwa i pomocy — dodania do każ­
dego pociągu i lokomotywy jedne­
go konwojenta. Poza tym załoga 
domaga się przywrócenia rze­
mieślnikom skasowanego dodatku.

13) Załoga domaga się, zgod­
nie z taryfą, przyznania obsłudze 
Szybu Rycerskiego — poziom 330 
—- dodatku szybowego.

14) Załoga domaga się zanie­
chania przerzucania ludzi z jed­
nego działu pracy do drugiego, 
naprzykład z robót górniczych do 
powierzchniowych, gdyż powoduje 
to stratę na zarobku i często ma 
charakter szykany.

15) Załoga domaga się przyję­
cia napow rót do pracy bezpraw­
nie zwolnionego rębacza Romual­
da Cuberab, członka Rady.

Radio śląskie
CZWARTEK, 22 października
6.03 M uzyka ludowa. 7.15 Dziennik 

poranny. 7.30 Różne u tw ory  w w yko­
naniu  O rk iestry  B oulangera. 11.30 Po 
ranek  muzyczny. 12.03 F ra g m en ty  o- 
per M ozarta. 12.40 „Co się działo w 
Pawłowicach w r . 1293“'. 12 50 D zień, 
n ik , południowy. 13.00 K oncert ży­
czeń. 13.15 M uzyka lekka  i taneczna, 
i  5.40 „Pow iew  z północy". 16.20 „Kim 
je s t tw ó j ta tu ś ?  —  szoferem  w a u to ­
busie" —  audycja  d la  dzieci. 16.35 
K oncert. 17.00 „R ola  pracodaw cy w  
NieMczech". 17.15 D alszy c iąg  kon­
certu . 17.60 K siążka  i wiedza. 18.30 
R ecital Jehudi M enuhina. 19.00 O ry­
ginalny  T e a tr  W yobraźni. 19.30 Re­
c ita l fo rtep ianow y. 20.00 Rozw iązanie 
konkursu zbieranie p ieśni ludowych.
20.30 Z cyklu „W ędrówki po prow in­
c ji" : „Na plan tac jach  ty ton iu". 20.45 
Dziennik wieczorny. 21.00 K oncert. 
21.45 M ała  O rk iestra  P . R . 22.30 
„P ły ty  d la  znawców".

Strajk na kopalni „Łagiewniki"
Strajk ;ia kop. „Łagiewniki" 

trwa w  dalszym ciągu; robotnicy 
okupują tak  powierzchnię, jak  i 
podziemia.

W  obrębie kopalni wybuchł 
wczoraj ogień, który został zloka­
lizowany i ugaszony przez urzęd­
ników. W e wtorek strajkujący 
chcieli nawiązać rokowania z dy-

rekcją, które nie doszły do skut­
ku, ponieważ dyrekcja odmówiła 
rokowań do czasu trw ania okupa­
cji zakładu. W obec powyższego ko 
mitet strajkowy i przedstawiciele 
związków zawodowych miały od­
być konferencję z Komisarzem De- 
mobilizacyjnym w spraw ie kro­
ków interwencyjnych z urzędu.

Z a ta r g  o  u r l o p y
W wielkich zakładach Griinfelda 

w Katowicach — Karbowej, obej­
mujących stolarnie, wytwórnię me­
bli i cegielnie, wynikł w oddziale 
stolarskim i meblarskim za ta rg  na 
tle odmowy zastosow ania się do u- 
staw y o urlopach.

Interwencję w tej spraw ie podjął 
Klasowy Centialny Związek Ro­
botników Budowlanych, który skie 
row at-spraw ę do Inspektora P ra ­
cy.

Na odbytej konferencji przedsta 
wicieł dyrekcji oświadczył, iż w 
w ypadku udzielenia załodze usta­
wowych urlopów zakłady musiały- 
by zostać unieruchomione, bo­
wiem produkcja jest tak  zmecha­
nizowana, że luki w załodze są  nie 
do załatania. Natom iast oświadczo 
no gotowość wypłacenia należno­
ści za urlop, bez jego udzielenia. 
Propozycję tę robotnicy stanowczo 
odrzucili, zresztą skorzystanie z 
niej byłoby sprzeczne z ustawą.

Inspektor Pracy zwrócił uwagę 
przedstawicielowi zarządu firmy 
Griifeld na niewłaściwość użytej 
groźby unieruchomienia zakładów 
i wskazał, że w takim wypadku 
musiałby wyciągnąć konsekwencje 
i zrobić użytek ze swej w ładzy o- 
raz polecił bezwzględnie udzielić 
załodze kolejnych urlopów ustawo 
wych, przyczym udzielanie urlo-

pów musi być zakończone do dnia 
20 grudnia b. r.

Zycie robotnicze
ZEBRANIA ZW. INW ALIDÓW  

PRZY P . P . S. 
dn ia  21.X. 1936 r.

H ajduki - W ielk ie  —  o godz. 15-ej 
w  Świetlicy, ref. tow . M arek  i M ar­
kowa.

dn ia  27.X 1936 r .
K atowice I  —  o godz. 15-ej u  p. 

B arbara, ref. tow. Marek.
dnia 29.X. 1936 r.

Załęże —  o  godz. 16-ej u  p . Ebla, 
ref. tow . Marek.

dn ia  2.XI 1936 i.
W ełnowiec —  o  godz. 15-ej u  p. 

B urego, re f . tow . Marek.
dn ia  3.XI 1936 r.

Bielszowice —  o godz. 15-ej u  p . Po 
loka, ref. tow . Marek.

Chorzów III  —  o godz. 14-ej u  p. 
M ichalika, ref. tow . D ragon, 

dnia 4.XI 1936 r.
Chorzów I  —-  o godz. 14-ej w  do­

m u polskim , ref. tow . Marek. 
ZEBRA N IE METALOWCÓW 

D nia 23.10.1936 r.
H ajduki W ielkie —  O godz. 18-ej 

w  Świetlicy R obotniczej odbędzie się 
zebranie k a r te lu .i  mężów zaufan ia  
klasow ego ruchu. P rosi s ię  o p u n k tu ­
a lne  przybycie.

Przyjazd p. Klotta 
na G. Śląsk

W  związku z rokowaniami w 
spraw ie skrócenia czasu pracy  w  
górnictwie na G. Śląsku m ają przy 
być w  tych dniach do Katowic: gł. 
insp. pracy p. Klott, oraz dyrektor 
departam entu górniczo -  hutnicze­
go p. Peche. Rokowania odbędą 
się, jak  wiadomo, w  czwartek, 22 
b. m.

Inauguracja odczytów 
Instytutu Śląskiego

In s ty tu t Śląski w  K atow icach roz­
poczyna tegoroczny sezon odczyto­
wy. P ierw szy odczyt odbędzie się w  
p ią tek  23 b. m . o  godz. 19-ej w  sa li 
wykładowej Domu O światowego 
przy  u l. F rancusk ie j 12.

Mówić będzie znany an tropolog, b. 
rek to r  un iw ersy tetu  lwowskiego, 
p ro f. d r . J a n  Czekanowski, n a  te m a t 
„Struktura rasowa Śląska w świe­
tle badań polskich i  niemieckich" 
W stęp wolny.

R e p e r tu a r
T E A TR  IM. ST. W YSPIA ŃSK IEG O  

W  KATOW ICACH

Środa 21 października „Wyzwole­
nie" o  godz. 20-ej.

Czw artek, 22 październ ika  „Ligia" 
p rem iera  o  godz. 20.

Sobota, 24 październ ika  „Lig ia" dla 
szkół o godz. 15.30.

Sobota, 24 paździem . „Królow a 
przedm ieścia" o godz. 20 d la  M agi­
s tra tu .

N iedziela, 25 października „M atu­
ra "  o  godz. 16.

N iedziela, 25 październ ika  „Lig ia" 
uroczyste  przedstaw ienie  z  okazji 
św ię ta  C h rystusa  K ró la  o  19-ej.

Redaktor odpowiedzialny: L U D W IK  W IN TER O K . Odbito w  drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", W arszaw a, Warecka 7.
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